
1 Cena 20 groszy
N a  dostawach radzieckich  
rosną potężne kom binaty

Braterska 
p o m o c  Z .S .R .R .

umacnia s iły  i niepodległość
Polskie! Rzeczypospolite! Ludowej
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PRZEMÓWIENIE wicepre-
zesa Rady M inistrów  TADEU-
SZA GEDE z okazji 5 roczni­
cy zawarcia umów gospodar­
czych między Polską a Zwiąż 
kiem Radzieckim.

D NIU  25 BM. w  przed- 
'  *  dzień 5 rocznicy zawar­

cia umów gospodarczych m ię­
dzy Polską a Związkiem Ra­
dzieckim —  wiceprezes Rady 
M in is trów  dnż. Tadeusz Gede 
wygłosi przed m ikrofonem 
Polskiego Radia przemówie­
nie o znaczeniu tych umów.

Przemówienie nadane zosta 
n ie o godz. 18.40 w  progra­
m ie I  na fa li 1322 m.

Prezydium Rządu
postanowiło 
zwołać na dzień
21 i 22 lutego br.
Krajowy
Zjazd
Spdldzielszoiel
Produkcyjnej

t )  REZYDIUM  Rządu pod-
A Jęło w dniu 17 stycznia 

1953 r. następującą uchwałę 
w sprawie zwołania Krajowe­
go Zjazdu Spółdzielczości 
Produkcyjnej:

W  rezu ltac ie  w zro s tu  świadom oś 
e l pracującego ch łopstw a oraz 
w y d a tn e j pom ocy państwa, *  do 
c h w il i  obecnej pow sta ło  w  
Polsce ponad 4.900 spó łdz ie ln i p ro  
d u k c y jn y c h , zrzesza jących prze­
szło 120.000 członków . Spółdz ie ln ie 
tę  gospodarują na  je d n ym  m il io ­
n ie  h a  u ż y tk ó w  ro ln y c h , s ta ją c  się 
ju ż  pow ażnym  czynn ik iem  w  na- 
szym  ro ln ic tw ie .

O lb rzym ia  większość spó łdz ie ln i 
uzysku je  lepsze w y n ik i p ro d u k c y j 
ne od gospodarstw  in d y w id u a l­
n ych , czym  zabezpiecza w zrost 
dochodu i  d o b ro by tu  sw ych człon 
kó w , sta jąc  się d la  szerokich rzesz 
pracującego ch łopstw a p ra k ty c z ­
n y m  w zorem  wyższości gospodar­
k i  zespołow ej nad gospodarką in  
dyw id ua ln ą .

P rezyd ium  Rządu, m a jąc  na  _ 
wadze da lszy ro z w ó j spóldzielczoś 
c l p ro d u k c y jn e j w  ca łym  k ra ju  
oraz k ie ru ją c  się troską  o gospo 
darcze, o rg an iza cy jne  i  p o lity c z ­
ne um ocn ien ie  spó łdz ie ln i ju ż  is t­
n ie jących , postanaw ia :

4 ZO BOW IĄZAĆ ministra
1 rolnictwa do zwołania 

w Warszawie na dzień 21 i
22 lutego rb. Krajowego 
Zjazdu Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej, którego celem bę­
dzie:

A) PODSUMOW ANIE do­
tychczasowego dorobku 1 do­
świadczeń w p*acy spółdzielni 
produkcyjnych, .

B) PODJECIE uchwał 
wskazanie dróg do dalszego 
organizacyjno - gospodarczego 
i  poMtycznego umacniania i 
rozwoju spółdzielni produk­
cyjnych.

2 ZO BOW IĄZAĆ prezydia 
wo'ewódzkich i powiato­

wych rad narodowych do zor­
ganizowania w okresie od 
1— 15 lutego 1953 r. powiato 
wych zjazdów aktywu spół­
dzielni produkcyjnych, celem 
podsumowania rezultatów w 
ich gospodarce zespołowej 1 
wyboru delegatów na zjazd 
krajowy.

3 U C H W A ŁA  wchodzi w 
życie z dniem powzięcia. 

PREZES
RADY MINISTRÓW 

BOLESŁAW. BIERUT

Realizacja zaw artych  przed pięciu laty

lilstorycznych umów gospodarczych
zm ienia nasz k ra j 

w jedno z bardzie j 
uprzem ysłow ionych 
państw europejskich

3 LA T TEMU, 26 stycznia 1948 r. pod­
pisane zostały między Polską a Związ­
kiem Radzieckim dwie doniosłe umowy: 

o wzajemnych dostawach towarowych na o- 
kres lat 1948— 1952 oraz o dostawach dla Pol­
ski na warunkach kredytowych urządzeń prze­
mysłowych. Umowy te stanowią jeden z wielu 
rozdziałów braterskiej pomocy udzielanej nieu 
stannie Polsce przez Związek Radziecki.
P O SIADAJĄ one szczegól­

nie w ie lk ie  znaczenie dla rea­
lizac ji naszych planów gospo­
darczych. O przebiegu reali­
zacji tych umów redaktor 
gospodarczy Polskiej Agen­
c ji Prasowej uzyskał następu­
jące informacje.

D IE R W S Z A  z umów prze- 
1 widywała dostawy dla 

Polski surowców niezbędnych 
dla rozwoju w ielu gałęzi na­
szego przemysłu.

Największy 
gmach w Europie
275 m etrowy
wysokościowiec
i dziesiątki
wspaniałych
wysokościowców
buiii)|e Moskwa

MOSKWA.
I DZIE S IĄ TK I wielopiętro-
*--'wych gmachów buduje 

się obecnie w stolicy Związku 
Radzieckiego. Wkrótce pow 
stanie nad brzegami rzeki 
Moskwy wspaniały zespół ar­
chitektoniczny.

W  pobliżu mostu Krasno- 
cholmskiego zarysowują się 
już kształty nowego 12-pię- 
trowego domu mieszkalnego, 
którego 365 mieszkań zajmą 
stoczniowcy. Na wybrzeżu Ko- 
tielniczowskim wznosi się 
pierwszy moskiewski 32-pię- 
trowy wysokościowiec miesz­
kalny, w którym mieszkają 
ju ż  robotnicy, nauczyciele i  
uczeni Moskwy. W  dzielnicy 
Zariadie koło Kremla powsta­
je  najwyższy gmach w Euro­
pie — 275-metrowy wysoko­
ściowiec.

R usztow an ia p o k ry w a ją  rów nież 
całe w ybrzeże F runze ńsk ie  polożo 
ne na p rzec iw ko C entra lnego P a r­
k u  K u ltu r y  i W ypoczyn ku. T w o­
rz y  się tu  w ie lk i zespól a rch ite k to  
n iczn y  8 -p ię trow ych  dom ów 
m ie szka ln ych , k tó re  w k ró tc e  ju ż  
zostaną oddane do u ż y tk u .

N a G órach Le n in o w sk ich  po w ­
s ta je  m iasto  un iw ersy teck ie . W  
cen tru m  w spania łego zespołu a r­
ch ite k to n iczne go zn a jd u je  się n i­
w y  gm ach U n iw e rsy te tu  M oskiew  
sklego. W okó i tego pa łacu n a u k i 
zakłada się p a rk i i  sady, bu du je  
się 14 dom ów  m ieszka ln ych  d la  
profesorów uniwersyteta.

Polski przemysł hutniczy, 
metalowy, w łókienniczy, niek­
tóre gałęzie przemysłu che­
micznego w wyniku je j rea li­
zacji pracują już w  ogromnej 
części w  oparciu o surowce 
radzieckie. Podobna sytuacja 
istnieje i  w  innych gałęziach 
gospodarki.

W  wyniku drugie j umowy 
zawartej przed 5  laty otrzy­
mujemy dostawy kompletnych 
urządzeń i  dokumentacje dla 
w ie lu kluczowych, potężnych 
zakładów przemysłowych, ma­
jących decydujący w pływ  na 
tempo wzrostu naszego poten­
cjału gospodarczego. Obecnie 
wiele z nich pracuje już w 
służbie Planu 6-letniego. In ­
ne znajdują się w  zaawanso­
wanym stadium budowy.

W  H U TNICTW IE

W  NAJPOW AŻNIEJSZEJ 
budowli naszej — No­

wej Hucie, której urządzenia 
i  całą dokumentację otrzymu­
jemy w wyniku umowy, czyn 
ne są Już potężne warsztaty 
konstrukcji stalowych. Zakład 
ten, stanowiący ty lko  obiekt 
pompcniczy kombinatu, jest 
większy od największej tego 
typu fab ryk i istniejącej do­
tychczas w Polsce. Daje to 
pojęcie o ogromie całego kom 
blnatu Nowa Huta.

W  hucie „B obrek“  urucho­
miono w roku 1952 dostar­
czoną w wyniku umowy po­
tężną walcownię — zgniatacz. 
Posiadanie zgniatacza umoż­
liw i przemysłowi hutniczemu 
zwiększenie o ok. 20 proc. 
produkcji wyrobów walcowa­
nych.

W  PRZEMYŚLE 
ENERGETYCZNYM

U 7  D ZIE D ZIN IE  przemy- 
’  ’  słu energetycznego w 

wyniku umowy otrzymaliśmy 
m. in. urządzenia najw ięk­
szej w Polsce elektrowni wod 
nej 1 również największej e- 
lektrowni cieplnej.

Pierwsza z nich — elek­
trownia im. Waryńskiego w 
Dychowie — pracuje już peł­
ną mocą.

Potężny ten zakład jest 
prawie całkowicie zautomaty­
zowany. Do Jego uruchomie­
nia i kierowania wystarczy 
trzech ludzi na jedną zmianę 

Druga elektrownia, najwięk 
sza z siłowni cieplnych — to 
Jaworzno II .  Zakład ten znaj­

duje się w końcowym stariiun 
montażu. Ogromna ta elek­
trownia wyposażona jest w no 
woczesne urządzenia, ułatwia 
jące prace i zwiększające je j 
wydajność.

W  PRZEMYŚLE 
MOTORYZACYJNYM

D  OLSKI przemysł moto-
1 ryzacyjny uzyskuje w 

ramach umowy urządzenia i 
dokumentację dla Fabryki Sa­
mochodów Osobowych na Że­
raniu I Fabryki Samochodów 
Ciężarowych im. Bolesława 
Bieruta w  Lublin ie.

Oba te ogromne zakłady 
pracują w oparciu o radziec­
kie licencje.

W  PRZEMYŚLE 
CHEM ICZNYM

pO T Ę Ż N E  obiekty dostar-
A czone w wyniku umowy 

przez ZSRR, budowane są w 
przemyśle chemicznym. Dal­
sze obiekty dla tego przemy­
słu są w trakcie projektowa­
nia i  rozpoczęcie ich budowy 
nastąpi w najbliższym czasie.

Wyposażenie zakładów prze 
mysłiu chemicznego, dostar­
czane przez ZSRR pozwala 
nam stworzyć wielką chemię 
w oparciu o krajowe surow­
ce.

W  PRZEMYŚLE 
CEMENTOWYM

RE ALIZA C JA  umowy przy 
czyniła się również do 

poważnego zwiększenia pro­
dukcji naszego przemysłu ce­
mentowego. Największym o- 
becnie w Polsce zakładem te­
go przemysłu Jest cementow­
nia w W ierzbicy, uruchomio­
na w ub. roku.

Wszystkie urządzenia dla 
tego zakładu dostarczy! Zwią­
zek Radziecki.

Dokumentację dla W ierzbi­
cy wykonał zespół pracowni­
ków leningradzkiego biura

(DOKOŃCZENIE N A  STR. 3)

PONAD 80.000 pracowników 
międzynarodowego towarzy­
stwa mmzyn rolniczych w Chi­
cago strajkowało przez cztery 
miesiące, protestując przeciw­
ko postanowieniu o obniżce 
płac. Żony i  dzieci s tra jku ją ­
cych pracowników demonstro­
wały na ulicach Chicago.

ŚLĄSKA Huta  „ Pokój” , po­
dobnie ja k  i  wiele innych, cze­
ka na zbierany przez nas złom 
metali.

kPiec „C
w nucie 
„Kościuszko“
wyprodukował
pierwszą
surówkę

r T  RW A JĄCE od szeregu 
dni prace przy rozruchu 

wielkiego pieca „C “  w hucie 
„Kościuszko“  przebiegają nor 
malnie.

Po całkowitym uruchomie­
niu dostarczonych ze Związku 
Radzieckiego automatycznych 
urządzeń do obsługi • pieca, 
po wypróbowaniu automatycz­
nych urządzeń transporto­
wych 1 zmontowaniu nowej 
suwnicy w hall lejniczej — 
wytopiona została pierwsza 
surówka.

Z  k r a j u
*  Z  O K A Z J I r v  ro czn icy  po dp i­
sania u k ła d u  o  p rzy ja źn i, w spó ł­
p racy i  w za je m n e j pom ocy m ię ­
dzy Po lską Rzeczpospolitą L u d o ­
wą i  R um uńską R ep ub liką  L u d o ­
wą na s tą p iła  w ym ia n a  depesz m ię  
dzy P rzew odn iczącym  R ady Pań­
stw a P o lsk ie j R zeczypospolite j Lu  
dow ej A le ksan drem  Z aw adzk im  l 
d r  P e tru  Groza Przew odn iczącym  
P rezyd ium  W ie lk ie go Zgrom adze­
n ia  N arodow ego R um uń sk ie j Re­
p u b lik i L u d o w e j m ię dzy  Preze­
sem R ady M in is tró w  P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j L u d o w e j Bo lesła­
w em  B ie ru te m  i  Prezesem R ady 
M in is tró w  R um uń sk ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j Gheorge G h eo rg h iu  D e j.

Depesze g ra tu la cy jn e  w y m ie n ili 
m iędzy sobą rów n ie ż  m in is tro w ie  
spraw  zag ran icznych P o lsk i i  R u­
m u n ii:  d r. S tan is ław  Skrzeszewski 
i S im ion B u gh ic i.
*  D N IA  23 S T Y C Z N IA  BR . Prezes 
R ady M in is tró w  B o les ław  B ie ru t 
p rz y ją ł w  Be lwederze cz łonków  
prze byw a ją ce j w  Polsce rządow ej 
de legac ji k u ltu ra ln e j C h iń sk ie j 
R e p u b lik i Lu do w e j z m in is trem  
k u ltu r y  Szen Jen -p ing  na czele. 
D elegac ji to w a rzyszy ł am basador 
C h iń sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j 
Polsce Tsen Jun-czuari.

Księża katoliccy 
potępiają 
działalność 
szpiegowską
funkcjonariuszy 
krakowskiej kurii 
metropolitalnej
NA  odbywających się zeb­

raniach Okręgowych Ko­
m is ji Księży przy Związku Bo 
jowników o Wolność ł  Demo­
krację duchowieństwo oma­
wia doniosłe uchwały Kongre­
su Narodów w Obronie Po­
koju. Uczestnicy zebrań soli­
daryzując 6ię w pełni w tym i 
uchwałami ostro potępiają 
wrogów pokoju — amerykań­
skich Imperialistów i  ich słu­
gusów.

Na wielu zebraniach księża 
piętnują z oburzeniem zbrod­
niczą działalność niektórych 
odpowiedzialnych funkcjona­
riuszy krakowskiej ku rii me­
tropolita lnej, która prowadzo­
na była na rozkaz i w Intere­
sie podżegaczy wojennych.

' Na zebraniach członków 
Okręgowej Kom isji Księży w 
Gdańsku obecni podkreślali w 
dyskusji, że całym sercem so­
lidaryzują się z uchwałami 
wiedeńskiego Kongresu. . M. 
inn. ks. Labenz z Wejherowa 
dał wyraz głębokiemu przeko­
naniu, że wszyscy uczciwi 
księża kochający swoją o j­
czyznę i naród, ze wszystkich 
s ił dążyć będą do umocnienia 
pokoju i zdecydowanie odgro­
dzą się od wszelkiego rodzaju 
szpiegów wysługujących się 
wrogom Polski, którzy nie 
zważając na swoją sutannę, 
prowadzą zbrodniczą, szpie­
gowską działalność.

27 i 28 hm. 
sesja Woi.R.N.

27 i  28 STYCZNIA w
gmachu Prezydium W oj. RN 
— W ały Chrobrego 4. I I I  p. 
odbędzie się 2-dniowa sesja 
W oj. RN. W  pierwszym dniu 
obrad przewidziane jest m. in. 
sprawozdanie ze stanu przy­
gotowań do wiosennej kampa­
n ii 6iewneJ. D rug i dzień ob­
rad poświęcony będzie za­
opatrzeniu ludności miast i 
wsi w artykuły spożywcze 1 
przemysłowe — w świetle 
uchwały Rządu z dnia 3 stycz­
nia 1953 r.

Prezydium W oj. RN za­
prasza społeczeństwo Szczeci­
na i województwa do wzięcia 
udziału w sesji

*  A R T Y S T A  Państw. Tea trów  
D ram at, we W ro c ła w iu  lau re at Na 
gro dy  P aństw ow ej F. Ż uko w sk i 
urianow any został d y re k to rem  
Państw. T ea tru  im . S. Jaracza w  
Lodz i. Na stanow isko d y re k to ra  
Państw . Tea tru  Nowego w  Warsza 
w ie pow ołany został J. Pastuszko. 
D y re k to re m  Państw. T ea tru  im  
•J. O ste rw y w  L u b lin ie  m ianow any 

‘ J. U k le ja .

I 1 «
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ZE ZN A N IA  świadków Ja­
skrawo naśw ietliły sylwetki 
ośkarżonych Jako szpiegów 
amerykańskich i zaciekłych 
wrogów Polski Ludowej.

ZA D W IE  CYTRYNY 
I  P A ńĘ  SKARPET

Do p r o w a d z o n y  *  wię­
zienia świadek Karol

Osak, student polonistyki z 
Krakowa, oświadczył, że osk.
Chachlica nakłon ił go do 
przyjmowania na swój adres 
listów 1 paczek przychodzą­
cych z zagranicy, które, Jak 
się okazało, pochodziły z oś­
rodka wywiadowczego. .ogołem 1 tysiąc złotych oraz 

„Z g o d z iłe m  *1« na  to  — m ó w i adres w  Monachium. Wiado- 
marrt“ ,7,ei.0%uy u " w o j s k o w e  Kowalik pole- 
r-aezek b y ło  trz y , a  lis tó w  i  k a r -  c jł przesyłać na adres Stam- 
te k  oko ło  sześciu. M ia ły  to  być  sława Ziemby do Angin, 
pa czk i żyw nościow e. Z a tę  p rz y ­
sługę uczyn ioną C haeh łiey  dosta-

Zeznania świadków
odsłaniają zbrodniczą działalność 
amerykańskich szpiegów w sutannach

W  poniedzia łek p rzem aw iać będzie p roku ra to r

przeze b b M  
ludz ie  b y l i  cz łon kam i KS M M
NOW . Zw erbo w an i

ka m . ...
w ie ku  od 18 do 70 la t. Na czel®
org an iza c ji NOW  sta ł ks, L e lito *  
k tó ry  u trz y m y w a ł s ta ły  k o n ta k t 
ze Szponderem. Ja pe łn iłem  ru n k ­

ie m  dw ie  c y tr y n y  ł  dw ie  p a ry  
skarpet“ .

Świadek P io tr Kamieniarz
doprowadzony z więzienia ze­
znał. że osk. Kowalik w paź­
dzierniku 1951 roku zwrócił

ROZMOW A 
N A  B A B IE J GÓRZE

Wr TR ZEC IM  D N IU  procesu przeciwko grupie 
szpiegów wywiadu amerykańskiego, toczące­
go się przed Wojskowym Sądem Rejonowym 

w Krakowie, sąd zarządził postępowanie dowodowe 
i przesłuchał licznych świadków. ,

c ję  łączn ika  m iędzy ks. Ł e lito  » 
cz łon kam i o rg an iza c ji, o trzym u ją c  
od ks. L e lito  prasę przez n iego 
w ydaw aną. Organizacja posiadała 
b ro ń  pa lną : jeden ka ra b in  maszy­
no w y, jeden au tom at, pięć pepesz, 
pięć p is to le tó w , g ra na ty  i  am u ni­
c ję . Jeden p is to le t oraz grana t 
ob ron ny  odebrałem  d la  siebie z 
m ieszkan ia ks . L e lito ” .

Św iadek przedstaw ia  d a le j są­
do w i w  ja k i sposób opracow any 
został p la n  napadu na fa b ry k ę  W 
Skaw in ie . W  op raco w yw a niu  tego 
p la nu  b ra ł ud z ia ł ks. L e lito . Sw ia  
de k  op isuje szczegółowo przebieg 
I w y n ik i napadu : „Z ra b o w a liśm y

, . . __... . _ 500 tys . z ło tych  i  m aszyny do p i*
„ W  p ie rw sze j po łow ie  1946 r .  sania Przechodząc jed na k  u licą  zeznaje św iadek F id z in sk l -  spo t «ania. p ^e cno uząc  J J

kolegą Adam em  C hm ie lew sk im , s t f , aWw { WVcofa liśm y się. Ks.
L e llto  n ie  b ra ł ud z ia łu  w  sam ym  
napadzie, ty lk o  m o d lił się za p«’  
wodzenie a k c j i" .

C  K O LE I staje przed sądem 
^  doprowadzona z więzienia 

Irena Haber, technik trans- x
portowo-spedycyjny, zatrudnio dek B udziaszck — dow iedz ia łam

się do niego o adres Jego sy- na do chw ili aresztowania w tym ,  it.w  ot,,ym,neso w 
na przebywającego w Mona- „k ła d a ch  „sprawczych taboru S g  £  J i.S TSS S S w SŁ S ą»««  
Chium pod nazwiskiem Jan L i kolejowego W  Gliwicach. ua z kompotem, a w niej instruk
skała. „W  n iedługi czas po cję szpiegowskie, 3 tys. zł. oraz
tym otrzymałem od syna pacz- świadek zeznaje, że pod ko- m g «  £ £ i
kę 1 społkawszy Kowalika, na mec lipca 1952 roku wyjecha- £eyra plsa, emBE6wniei o ks. Le n to , 
lego prośbę, wstąpiłem do nie fa wraz z osk. Kowalikiem na wikarym w Rabce zdroju l dy- 
go wracając z poczty. Chciał wycieczkę na Babią Górę. w rektorze Konsregaill iywogo RS- 
on zajrzei* do tej paczki, czasie której oskarżony powie-
W ziął sobie z niej chusteczkę, dział je j,  że utrzymuje kon- j a Sama na leża łam  do kongre - 
skarpety i konserwy. Po pew- tak t z zagranicą, z Niemcami sacji od w « r .  de »»• *« « ;-  
nyiń czasie dostałem drugi zachodnimi. „Zapytałam go, ka. Bo ks. L e lito  m ia łam  żaufa- 
lis t i na prośbę Kowalika od- czy  S1? nie hoi j  ja k  wysyła nje> toteż zw ie rzy ła m  m u  się, że 
datem mu go. podobnie było Wiadomości. Powiedział, że sje W t  . p g j * g L !, “  
z następną paczką, ktdrą Ko- »>* >»>, bo wtadomosc, wysyła H ■>« >"“ * *
walik rozpieczętował 1 zabrał listownie, ale pisze tak, ze nu  w  1951 r. w nPęu czy s ie rpn iu  
_ „«ot »„trono l r-TP lm lnrie  nie Widać” . doręczy łam  ks. L e lito  k a r tk ę  odZ niej cytrynę 1 CzeKOiaaę. .Tana Szpondera i poda łam  m u  ad-
Potem, nie przypominam so- świadek zeznaje dalej, że res Szpondera. N astępn ie przysz ły

m i w spó łudz ia ł w  te j o rg an iza c ji 
1 k ie d y  zgodziłem  się na to , po ­
sz liśm y obaj do m ieszkan ia ks. 
L e lito  na  p leban ię  i  od b y liśm y  
w spó lną z księdzem  rozm ow ę. Ks. 
I.e lito  p rze kon yw a ł m n ie  w  różn y

„W iad om o m i rów n ie ż  — zezna- 
___ _ je  da le j św iadek — że w  końcu

n * * -  « o ^ T a ” iy1SwT6WnleŻ z a T  k o n ta k t" znakaz likw id o w a n ia  Ż ydó w . S t ą p ić  d o n ie le g a ln e j organlza- dzia ła jącą na te ren ie  Tyńca k ie -
Przez n irh  to  w łaśn ie — zezna c jl.  „ J a  zgodziłem  się na  to . P rzy  row aną przez b ra ta  F ilip a  z ktasz- 

łe”  d a le l św iadek — przez ic h  końcu rozm ow y o trzym a łe m  od to ru  B e ne dyk tynó w . Po naw ląza- 
szD iclowska robotę  wyśledzona ks. L e lito  książkę D m ow skiego p t. n lu  k o n ta k tó w  z tą  g rupą , ks. L c -  
szptciowsKą roo o ię  o  w y jś c ie  z k ry z y s u “ , k tó re j l i to  podporządkow a ł ich  sobie. Je-
r  następn ie w y ftrz e U n a  ¿rupa treść m ia ła  być ideologią tw o rzo - sien ią 1946 r . z po lecenia ks. Le- 
p a rtyzam ów  A L w le ś n 1 c z ó w « k o  ne j o rg a n iza c ji“ . . » to  przekaza łem  o rgan izac ji t y ­
to C zernichow a“ . n le c k ie j dw a ka raD tny w raz _

„P oza  ty m  ks. L e lito  — ja k  ze- m u n ic ją  oraz n ie leg a lną  prasę w y - 
W  da lszym  ciągu sw ych ze zn a ł zna je św. F id z tń sk i -  b y ł ipatro- daw aną przez ks. le l i to .  

św iadek Grzesiak poda je, że do- nem  i  o rg an iza to re m  K a to lic k ie g o  
w ied z ia ł się, iż banda NOW  pod Stow arzyszen ia M lodz iezy w ^S ka- 
dow ództw em  Jana Szpondera i  Le w in ie . Spośród cz łon ków  tego sto- 
l i to  w sze lk im i s ila m i dąży do z l ik  w arzyszen ia m ie l i  być w erbo w an i 

dó 1950. Zaw odo w ido w a n ia  o ddzia łu A L , dowodzone lud z ie  do NOW .

5 W  laRU *  >V- T » t
j L - T S I T ® » V ;
dowódcę bandy NOW  ks. *  
do gestapowca Z e isa ".

L e lito  przysięgę na  w ierność ogan izacjl.

W  koń cu  lip c a  1946 r. w  miesz- 
da lszvm  to k u  sw ych zeznań k a n iu  ks. L e lito  od b y ło  się zebra- dalszym  to n u  sw ycn zeznou ^  o rg an iza cy jne , na  k tó ry m  pow

PR ZEW .: Czy m ie liśc ie  Jakieś 
ob ietn ice ko rzyśc i osobistych w  
zw tązku z napadem?

Ś W IA D E K : Z a ud z ia ł w  napa­
dzie m ie liśm y  o trzym ać po tys iąc  
z ło tych .

PR ZEW .: K to  ob iecyw a ł?
Ś W IA D E K :. Ks. L e llto  t  Jan 

Szponder.
„Jes ien ią  194$ ro k u  — zeznaje 

d a le j św iadek — w ładze bezpie-

dalsze dw a  lis ty ,  k tó re  też dore-

¿ „.i- i io ir  nnie iite  la k  to  na  k i lk a  n ie  o rg an iza cy jne , na  » « ty m  y«»
d n i ^ D rz e d w y z w o le n ie m  oddz ia ł sta ł p ro je k t zdobyc ia  funduszów  rzeństw a z lik w id o w a ły  naszą o r- 
A L  do k tó rego na leża ł, s toczył na  cele o rg an iza c ji, zdobyc ia  samo ganlzację, ale ks. L e lito  zdążył 

1 • °  . . 6r  ._'  _ .i,« ,!,, i m a«rvn do n isan la . zbiec i  ko rzys ta iac  ■>. am nestii W>re też flo rę - a l , ao K iorcgo nai«za«, » « « w . „ is a n la
rów nocześn ie w a lkę  z placów ką Gestapo w  S ka chodu 1 m aszyn do p isania . zbiec t ko rzys ta jąc  z am nestii 

r o k u  1947 u ja w n ił się, nie pono- 
1 s ie rpn ia  1946 r .  z ro b iliśm y  na - sząc żadne j odpow iedzia lności” .

Kończąc swe zeznania świa

bie dokładnie k t,óre§° po pewnym czasie Kowalik za- c2ylam  ks . Le i l to ,  a ró w n ___........ ------- ----------- -------- .  . „
Kowalik przyszedł do mnie Z ¿ądał od n ie j opracowania wia zapow iedź, że Szponder p rzyś le  w in ie . W  w y n ik u  s ta rc ia  zosta li 
prośbą o nocleg' . domości „ a temat ZM P. m  l

“ * ’ *  *° ” W  sierpniu 1952 roku da- pacIhl , u, „  , a SIpona„ ,  au  priywtoźi.ra"  b S T - ' dek M ile  mówi z goryeżą:
O S K.: D a ł m l m  zł, m  pierw- łam mu na piśmie, na dwóch ks. L e li ty  p rzych o d z iiy  na m ó j ‘ S a ie j^^w fa d e k  — s ta w ic ie ia  okrę gu  pseudo „J a w o r“  „K iedy ks. Le lito  po naszym

°Prac° wa” y
te rn  zap row adziłem  go do m a tk i.
Od m a tk i w yszed ł, ale dokąd po­
szedł tego n ie  w ie m ".

res ja k i  da łam  KS. L e n to  n rzm ia i: no ou uy im u  res«
W laeys.aw  B u ry , M . r ir to n ,  o re a , M ,  ,  f . T X l i “ » . . « ™
B r ita in “ .

ZE ZN A N IA  
Ś W IA D KA  W SOŁKA

Jak wynika z dalszych ze­
znań świadka —  Kowalik za Świadek Stefan Steczko i  
udzielone informacje dał je j jó zef Wy roba, mieszkańcy wsi
szereg „prezentów” .

PROK.: Dokąd osk. Kowa-

D o p r o w a d z o n y  z wię l ik  wysyłał wiadomości?
zienia, świadek Marian dw TA D FK - Do Niemiec ?a- 

Wsolek, b. żołnierz leg ii cu- Do N,e“ ,w- Ma. chodmeh.

rę kę  w  górze w o ła ł, iż  Jest ran ny. 
M yś la łem , że są z naszego oddzia­
łu ,  t j .  z odtto iaiu M a rty n y .

B a n d yc i grożąc zn ienacka b ro ­
n ią  zaw o ła li: „Ręce do gó ry  kom u 
n iś c i — jesteście o toczeni“ . W y­
w iąza ła  się strze lan ina , w  k tó re j

te j a k c ji dosta łem  1.000 zł. przed władzami bezpieczeń* 
¡twa, m y zostaliśmy areszto-

L iszk i zeznali, że we wsi tej
było  powszechnie wiadomo, ^  .....................
iż  faszystowska banda NOW, w y n ik u  — ja k  zeznaje św iadek 
r is  I r tń r o i  czp I p  s tu li  Jan S zD o n  od dz ia ł A L  z pow odu b ra k u  am u-

-g ss1“ a s rs t  •s»
ze szp ita la  ra n n ych  tow arzyszy. 
„Z a s ta liś m y  S tan is ław a Czyża za­
m ordow anego w  łóżku  — s tw ie r­
dza św iadek G rzesiak. — Leżał 
on  w  po zyc ji sku rczo ne j z ko lana 
m i pod brzuchem  i  z rę k a m i za­
c iśn ię tym i na b rzu ch u “ .

W szelkie poszuk iw a n ia  cia ła 
drug iego z zam ordow anych A L - 
ow có w  n ie  d a ły  żadnego rezu lta tu .

Zeznania następnych świad 
ków  malują wyraziście sylwet 
kę oskarżonego ks. Lelito . W

Ma cnoamen. dwóch rannych żołnierzy A r -
dzozlemskiej w Algierze, Ma m ii Ludow ej przywiezionych
roku i  S y rii by l przewiozła- Następnie zeznaje doprawa- do miejscowego szpitala przez 
nym przez Kowalika „następ- dzony z więzienia świadek towarzyszy. Mord ten dokona
cą“  w brudnej, szpiegowskiej Mieczysław Steczko, farmaceu- n ^ 5 ^  w  1945 r ., w  6tycz-
robocle. prowadzonej na rzecz ta  z Grudziądza. Znajomość J nj€ rw szym dn iu  wyzwo 
wywiadu amerykańskiego. jego z osk. Kowalikiem datuje S a t S w
Właśnie u świadka Wsołka si|  0d 1942 roku, kiedy to świa lenł‘a tych teren0w-
ukrywał się Kowalik wów- dek został wciągnięty przez. M n im n w A ¥ ,T  PATRIOTÓW 
czas, gdy po aresztowaniu w Kowalika do gestapowskiej
Gliwicach Ireny Haber zaczę- organizacji NOW. Świadek ze- pnnnzTTMTFNTTT , t---------T~ ---------«w a d e k -
łą mu 81« palić ziemia pod no znaje, że po raz drugi został w  POROZUMIENIU Vńw muluia WYraziśme sylwet Sw a d ę k .
gamt. przez Kowalika zwerbowany

w  roku 1951.
Świadek zeznał, że osk. Ko Kowalik zwrócił się do 

wa lik  wziął od niego adres mrde żebym nawiązał kontakt

3 ^ - = = « 5 5  J3®,—

POLSKICH 
W  POROZUMIENIU 
Z GESTAPO znam , bo p ieniądze b y ły  w  ko - 

—  _  perc ie , ale sądzę, iż  m og ło być  pa
ś w ie t le  ty c h  ze z n a ń  ujawjłJo# rę tys ięcy .

* * p r o k .:  T o  b y ły  p ieniądze z ra

i  i * “ “ * " »  długoletnie 
to  u trz y m y w a ł k o n ta k t z is tn ie ją -  więzienie. Młodych la t n ik t 
cą na  te re n ie  T yń ca  n ie lega lną  nam nie zwróci, jak  również 
org an iza c ją  NOW “ . nie zwróci; nam łez naszych

P R O K .: I le  św iadek m ia ł la t ,  k ie  matek. W inien jest temu czło 
d.v L e ll to  w c iągną ł go do organ iza  wj €]ę> do którego mieliśmy zau 

»  f“ ,ie,' w  którego autorytet wie 
iata- rzyliśm y: człowfciek o dwóch

O dpow iada jąc d a le j na p y ta n ia  obliczach kapłana i  mordercy, 
p ro k u ra to ra  św iadek zeznaje, iż
w  op racow aniu  p la nu  napadu na „ . g  » w ^ Y C K I  __

I S l i ł i r S ! " 1'  b ' a l S y ó l I - A T iK I E ó I  B O G A T Y C H
P R O K .: Jak  się do p ro je k tu  na N IE M C Ó W  

padu ustosunkow a ł ks. Le lito ?
Ś W IA D E K : p o zy tyw n ie . V \ 7  DALSZEJ kolejności zez
P R O K .: ne ze z rab ow an ych p ie  VV n a w a l i  świadkowie — 

n ie d zy  św iadek w rę czy ł ks. L e l i-  . . .  T_ ,9 mieszkańcy wsa Hałcnowo,
S um y do k ład n ie  n ie  którzy scharakteryzowali anty

NASTĘPNIE zeznania Skła ne z06ta,je w  całej iaskrawo-
da M aurycy Grzesiak, b y - i ci „ n+VTX)lskie oblicze tego a- l»«nhu?

~ 7ek , a. mnie, żebym nawiązał kontakt , s io n e k  oddziału A rm ii Lu  geni  am erykańskiSo w y  w ia sw-: Tak Jest-
 ̂«ekomo od konspiracyjny « Jńnem, Szpon- dyowej. ^  żołnierze tego od g ?  c z ło T a T n d y S S e j S a n i

§ c io tk i Kowalika z Amery- d?re™- g działu rann i w  potyczce z Ge N 0W, oblicze człowieka
p lo tk i Kowalika Amery „  stapo i  przewiezień,; do « p ita -  “ S ąceg<> Nienawiścią do Pol-

Poza tym  Kowalik nakłamał j a w  Liszkach zostali następ- ski Ludowej, k tó ry  swą nliena-
„ w tenczas da ł m i on żm z ! -  świadka do zbierania wiadomo nie zamordowani przez bandę w iść zaszczepiał w  sercach

m ów i św iadek. — P óźn ie j w  czasie sci ze wszystkich dziedzin. Szpondera i  Lelito. młodzieży wychowywanej
żniw  w  ub. ro k u  K o w a lik  da ł m l .................... - •
3 m ap y  i  4 gazetk i. Pow iedz ia ł, że 
b y  m apy przechować, bo on Je ao 
b le  k ie d yś  zabierze, a gazetk i 
p rzeczytać i  spalić. We w rześn iu  
ub . ro k u  przyszedł on w  no cy , o- 
k o lo  12, p ro s ił m n ie  o nocleg. 
M ó w ił, że Jeden — dw a dn t n a j­
w yże j pobędzle 1 p ro s ił żebym  go 
następn ie zap row adzi! do W ła d y ­
sław a M erusa, k tó re go  o k re ś la ł ja  
ko  swojego zaufanego".

„ W  ty m  w łaśn ie  okre s ie  — ze­
zna je Steczko — da łem  m u  n o ta t­
kę o s tu d iach  fa rm ace u tycznych  świadek demaskuje . . .
w  K ra ko w ie , a następn ie o dosta ro te NSZ=OWsko -  gęsta- Kie-V 
w ach p ro d u k tó w  ro ln y c h . N a k lo - czą  „ n w
n io n y  rów n ie ż  przez K o w a lik a  po powskiej organizacji NOW,

SW .: W  jego m ieszkan iu  na  ple 
b a n ii.

, ______ P R O K .: J a k  się L e lito  zachował,
s e rc a c h  k ie d y  organa bezpieczeństwa u ję ­

ł y  waszą bandę?
SW .: Pod kon iec  1946 r .  k ie d y  na. , , . . . . . . .  r,, o w. :  r u u  tiuuicu i . . .

W obwf«rnvch zeznaniach prz€z siebie w  Kato lick im  »to s tą p iły  p ie rw sze aresztow ania ks.W  ODszernycn zeznamacn ,,ran̂ vcr7jeniu Młodiziezy Męs- L e lito  gdzieś w y je c h a ł w  niczna-
w y k o rz y s tu ją c  m ło d y  ” ym kteruiiku. 

w ie k  swych w ych o w a u kó w , p r o k .: Tak, i .  w S c.e  wszyscy

polską, prohitlerowską dzia­
łalność oskarżonego BrzyckT.e 
go w  okresie międzywojen­
nym w  czasie pełnienia przez 
niego w  Hałcnowie fun kc ji 
proboszcza.

Świadek P io tr Olek na pytą 
nie o działalność ks- Brzyckie 
go w  tej para fii odpowiada: 
„Ks. Brzycki przed 14 la ty  
był proboszczem u nas, praco­
wał na korzyść Niemców, d la­
tego że Niemcy b y li bogat­
si“ .

i  autorytet, jak imjecha łem  z n im 'd o  W ałb rzycha  do d z ia ła ją c e j  w  cza s ie  o k u p a c j i  -  , _  - . .
Taccussa « 1 « .  • « “ » « «  n a  t o e n le  p o w ia tu  k r a k o w -  w 4 r6 d  n ,c hSzponder żądał w iadom ośc i“ . .  . ,  . . . _____ .

P R ZE W .: C zy dosta liście coś za s k ie g o  p o d  d o w ó d z tw e m  Ks. 
wasze w iadom ości?

w a lik ie m  --------- ------------------- ,-------
S teczko — w  czasie u r lo p u  i 
wówczas da l m i on  590 z ł i  adres 
Jana Szpondera*

Po kilkakrotnych przenosi­
nach z miejsca na miejsce, 
dokonywanych przy pomocy 
Wsolką — przy czym Kowalik 
nocował i  u Merusa i u Ka­
mieniarza, przyszedł do świad CHODZIŁO 
ka P io tr Kamieniarz z listem o  W IADOMOŚCI 
1 prośba, żeby doręczyć Kowa WOJSKOWE 
liko w i lis t Po przeczytaniu t
listu Kowalik oświadczył, że O W IA D E K  Józef Kamie-
musi wyjechać do W rocławia. ^ niarz , doprowadzony z,wię­

zienia —  syn świadka Piotra 
„ W  os ta tn im  d n iu  Kamieniarza

zos ta li aresztow ani, o trzym a liśc ie  
w y ro k i,  a ks. L e lito  uc ie k ł?

Ś W IA D E K : A le  te ra z  siedzi.
T O dpowiedź św iad ka  u -yw o łu je  _____

O W T A T J E K  Stanisław Ba- na  sa li wesołość i  o k la sk i. Sąd odpraw iane po n iem iecku. 
O tarT w aS y w ? . 1945 pe łn ił flo p” r" ' i

funkcję sołtysa W  gromadzie p y ta n ia  o b ro n y  św iadek
Liszki, zeznaje: „Pewnego s tw ierdza , że rozka zy bandzie wy 
dnia, zaraz po wyzwoleniu da w a li Szponder i  L e lito .

spotkałem idąc d r e g ą k Ł  Ł * -  w  d a ta ym  toku  swych zez Nsslipay SwlaaelI STANISŁAW
Lto- Byłem w  p o d a r ty c h  d u  n ? ^  ś w iia d e k  podaje, ze  podob p r o r o k  ośw iadcza, iż  w  koście le 

Grzesiak wstao ił tach- miałem nawet na so d bandv ks. Le lito  była w H ałcnow ie  dw ie  trzec ie  nabo- 

d o  I ™ ?  1 .“  wWS4X  U .  ^  w  Tyyńcu, na k tó z e j  i z e  S S S Ł ^ a P S a F W #
1943 Na wstępie swych zez- ‘a wtenczas Dieoa. xvs. Leu io  ¡e sta ł zakonnik Benedykty- sku, mimo, ie  miejscowość tę za-
nań opisuje oń wypadek, ja -  »  W  nów b ra t „K lip " .  ..................................................... ...
k t  M a i miejsce we w si Bacz t r ?9J " ’YSląd po
ha, gm. L iszki, pow. krakow - « d ą  KS. LE L ITO  M O D LIŁ  SIĘ...
skd. Członkowie bandy Dobo- 1 $ ‘& .  ZA  PO' VO“ “ N̂ . k o w ł o o

----------------------  Le lito  i  Jana Szpondera, k tó-
sw.: w s u n ą ł m i do k ieszeni 150 ra  ^ p ó id ^ a ła ła  z  Gestapo w 
„N a s tę pn ie  spo tka łem  się z K o - tropien iu  * mordowaniu pol- 

zeznaje d a ie j św iadek skich patriotów, walczących 
przeciwko okupantow i hfttle-
rowskiemu-

Ś W IA D E K : N abożeństwa b y ły

Ś w iadek O lek zeznaje, że ogół 
pa ra fia n  z łoży ł do k u r i i  b isku p ie ! 
p ro to kó ł i  prośbę o przeniesienie

_______ _ _____ i  cała Polska ja k  wy dzi
— r  '—i 1 jf°ib3i t Kamieniarza —  zeznał, że osk. ?£vris ldeeo^^dacy^na  ^usłu- siai  wyglądacie” . Na to odpowie NAPADU

S e k  -  Kowalik spytał mnie Kowalik uzyskał od niego sze- *  ^ ¿ ł k ^ f ^ e d z i U  tam  działem mu, że Jak wszyscy
czy n ie  zgo dz iłb ym  się p ifć  Usty reg in form acji o charakterze d a li Niemcom żołnierzy P» trochu będziemy robić, to  ¡yr AST£p n y  świadek W i

K d U l u c a ia u u , w y n iuup iu  , , , ,  .
c*y me •guu...»,-. —x w—— •- .- --o  -------------- -  - . . i  w ydali Niemcom żołnierzy P° trochu będziemy robić, .o v r
Ł f a t t ż r S S S n Ł i ¡ f p S 3 S  r i ^ T S l m m e n t ^ f i k o w l -  A r n i i  Ludowej, k tórych od- coś z tego będzie i  odszedłem JN told M ile w  obszernym wy
byw a ć , zgodziłem  się i  p rz y ją łe m  jakiegoś dokumentu woj działy niemieckie otoczyły w  °d  niego. wodzie zeznaje w  ja k i sposób
od  n iego adres. Ponadto zaw in ą ł go. leśniczówce w  okolicy Czerni Zastanawiałem się następ- zos âj  zwerbowany do bandy

lek t 4 jakby z ia rn k a  fa so li. Po- świadka Andrzeja Kamieniarza  zeznl ł .  iż  w idzia ł M iku  z rene fa a ł.  Doszedłem do wiucaku,
nńściZć al  w id z ie yi  p°isać, a te  pod osk. Kowalik żądał in form acji gatów, którzy telefonowali o  tó chyba po to,
fużne6 rozpuścić w w odzie i  prze- z dziedziny wojskowej. pomoc do Gestapo w  K ra ko- zeby  złamać mnie na duch .
trze ć  po papierze o trzym anego U W  toku rozmowy Kowalik w j€
,tu  i  » M y  uKaic sl, Fi«»» • ozn’a jm i[  m !, ie  zajmuje się

PROK.: Co wam Kowalik ALE  TERAZ r iE D Z I

™  j . t w f %  a,*” S 2 ? y . r wr  s s a s a ;
M a rty n a  u p r r r a r l l  POKUSZENIE na Sali w y-
re n ie  L isze k  je s t sztab NOW , pod p  ,
dow ództw em  ks. L e llto  ł  Jana wołują zeznania następ- 

k tó ra  to  o rg an izac ja  nvch doprowadzonych z wię=• - hv lvrh  nil li- . . . . . .  . .

KS. LELITO UCIEKŁ

ty  i  wiadomości wojskowe w
ŚW.: Powiedział ml, Seby celu przekazywania ieh są gra- 

napisać jakieś wiadomości nicę ’ —  zeznał świadek, 
wojskowe i  o wyborach. Pen
czatkowo nie chclaicm s ę r t id ZIASZEK
zgodzić ale pó in le j zaczął HELENY BUD ZIA bZE K

S  J?iZeko n,yvma n ik t n T £  !  OPROWADZONA z wię- 
i  i  6 IJ z ie u la  świadek Helena Bu-
dzle wiedział . dziaszek, przedszkolanka, za-

Świadek stwierdza następ- mieszkała w  Rabce, jest ku ­
nie, że od Kowalik» otrzymał zynką Jana Szponder».

żeństw  od p ra w ia nych  b y ło  po n ie ­
m ie cku , zaś jedna trzec ia  po po i 
sku, m im o , że m ie jscow ość tę za­
m ie szk iw a ło  b lis ko  70 proc. ludnóś 
c i p o lsk ie j. Na p y ta n ie  przew odn i 
czącego ja k a  b y ła  przyczyn a  ta ­
kiego krzyw dzącego stosunku na­
bożeństw  św iadek s tw ierdza : 
„N ie m c y  m ie li w iększe gospodar­
stw a, b y l i  bogatsi i  m ie li w iększe 
fu n k c je  w  fa b ry k a c h : b y l i  d y re k  
to ra m i, k ie ro w n ik a m i i  m a js tra ­
m i, ta k  że ks. B rz y c k i m ia ł z n ich  
w iększą korzyść  n iż  z Po laków “

„K s . B rz y c k i o trz y m y iy a l od 
N iem ców  p o d a ru n k i. N iem cy  k u ­
po w a li bogatsze rzeczy do kośc io ­
ła , bogatsze o b io ry  koście lne , a 
P o lakó w  n ie  stać b y ło  na ta k ie  
w y d a tk i“  — s tw ierdza Świadek.

u m
ie m Zm e « o ^ p o tk a n ia  ^ k s ^ L e l U o  k le S® * 'ak * w  k u r i i  k ra k o w s k ie j. gŁ ™ % V P°  p r S t ą p ^ n i a ^ d 0 b y  p r o b o ^ t r a k t o w a .  ich  na ró w

„W iosn ą  1946 r. — zeznaje śwda- 
dek — poznałem  ks. L e lito . k tó ry  
b y ł wówczas w ika riu szem  p a ra fii 

S kaw in ie  1 równocześnie prow a

Szpondera, --------- — - - - - -  -
u tw o rzon a  spośród b y ły c h  pod­
w ła d n ych  D oboszyńsklego, w spó ł­
p ra cu je  z gestapowcem  Zeisem , z 
po s te ru nku  w  L iszkach.

Po Jakim ś czasie do naszego od­
dz ia łu  p rzy je ch a ł m jr .  pseudonim  
„B ro n e k "  1 ró w n ie *  ostrzega ł nas 
przed gru pą  NOW , k tó ra  p rz y  po­
m ocy Zeisa i p o l ic ji  granatow e; 
sta ra  się z likw id o w a ć  nńsz od.

zierlia świadków — Micczysla
i F id z iń s k ie g o  |  W it o ld a  M i!  sk i L u do w e j i w ezw ał

KSMM.

Po je d n ym  z zebrań, ks. L e lito  
zap ros ił m nie do siebie. W  to ku  
rozm ow y z na m i p rze ds ta w ił on 
nam , że ja ko  b y l i  cz łonkow ie  A K  
w in n iśm y  w alczyć z us tro je m  Po l- 

• -  -  • — ----- ja k o

ca — wychowanków ks. L e li­
to z Katolickiego Stowarzyszr 
n ia Młodzieży — członków 

>w, k tó ra  p rz y  po- b a n d  NOw zorganizowane 
poiW i. prze/  .hrodniczego księdza.

k a to likó w  do w a lk i 7 us tro jem .
M ia łem  w ted y  22 la ta , by łe m  re ­

l ig i jn y  i  dałem  się wciągnąć do 
o rg an iza c ji, k tó rą  d o w od z ił ks. Le 
lito . Z  po lecenia ks. L e lito  zw er- „ . ra ­
bow ałem  XI lu d z i do o rg an iza c ji (D O K O Ń C Z E N IE  N A  S T R . 4>

Obszerne zeznania o p ro h itle ro w  
sk ich  sym pa tiach  księdza B rzyc- 
k iego sk łada św iadek W IN C E N TY  
SOWA.

Ks. W it  B rz y c k i odnosił się ntc- 
p rzy ja źn ie  do lud no śc i p o lsk ie j — 
stw ierdza św iadek Sowa — na to ­
m ia st p rzy jaźn ie  do bogate j lu d ­
ności n ie m ie ck ie j. P ow ody tego 
b y ły  ta k ie , że P o lacy  z grom ady

t »
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LEKIN KA ZIEMI POLSKIE!
W P IĘKNE, słoneczne dni letnie 1912 roku spacero­

wicze na Plantach krakowskich często spotykali krę­
pego, niskiego człowieka o wysokim czole i  uderza­

jąco przenikliwych oczach. Podziwiał On ze znawstwem 
piękno prastarej stolicy polskiej, widywano Go na nad 
wlślańskiej plaży 1 w  okolicach Wolskiego Lasu, dokąd 
odbywał wycieczki rowerowe wraz z żoną.

Nie ty lko  jednak kraj- w protokóle znamiennym sty- 
obraz interesował przyby- lem: 
sza. Rychło zaczął zwie­
dzać miejscowe fabryki, 
w popularnej kawiarni 
Noworolskiego spotykał się 
z działaczami SDKPiL, na 
Starym Rynku prowadził roz­
mowy z chłopami przybywają 
cymi z okolicznych wsi na 
targ. C i z nich, którzy miesz­
ka li w pasie pogranicznym i 
korzystali z tzw. „półpasków", 
czyli przepustek granicznych 
często wyświadczali Mu pew­
ną przysługę. Zabierali lis ty 
na rosyjską stronę 1 tam wrzu­
cali Je do skrzynek poczto­
wych. A ni się domyślali, w 
jak doniosłej sprawie pomaga­
ją.

Do G alic ji przybył Lenin 
DELEGACI CHŁOPSCY U L E N IN A . Obraz W. A . Siero-  w lipcu 1912 r. W  pół roku 

wa w Centralnym Muzeum w  Moskwie. późnie] pisał znów w liście
do Gorkiego: „Baza krakow-

,,Podczas przeprowadza­
nia rew izji u wspomniane­
go Uljanowa, nie znalezio­
no również nic co by wska­
zywało. że ten trudni się 
szpiegostwem, stwierdzono 
zaś, że ten utrzymuje stalą 
korespondencję z osobami 
mieszkającymi w Peters­
burgu, jak również ze znaj 
dującą się tam redakcją 
„P raw dy“ , której to gazety 
wspomniany ma być współ 
pracownikiem...“

„W spomniany" Uljanow po 
10 dniach zostaje Jednak 
zwolniony z aresztu. Absur­
dalność oskarżeń o szpiego­
stwo jest oczywista.

Warto jednak tu wspo­
mnieć, że o zwolnienie Lenina 

aresztu zabiegali wybitni

Braterska psute ZSRR 
umacnia siy i nlepoiegłość 
Polskiej' Rzeczpospolitej Lodowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
projektowego, wyróżniony za Na podstawie tych umów 
swe osiągnięcia ftjagrodą Sta- Zwiiązek Radziecki dostarcza 
linów ską. N

W  PRZEMYŚLE 
W ŁÓ KIENNICZYM

W

; urządzenia dla nowych zakła 
|  dów przemysłowych. Należą 
ą do nich m. in. dalsze zakłady 

chemiczne, elektrociepłownia 
? •. „Żerań“  i  urządzenia dla in -

\ ]  PRZEMYŚLE włókien- nych zakładów hutniczych, 
niczym pracuje już od energetycznych, urządzenia 

półtora roku dostarczona z dla zakładów przemysłu matę 
ZSRR przędzalnia kombinatu rjałów, budowlanych, dnne za 
bawełnianego Im. Nowotki w  k ja(jy  przemysłu maszynowe- 
P lotrkowie. go ltp . Prócz tego umowy a

Trwa także budowa kombi- 1955 r> przewidują inne dosta 
nalu bawełnianego w  Zambro* ^  radzieckie dla polskiego 
wie, którego urządzenia do- przemysłu j  budownictwa. 
6tarczane są na podstawie u-

Umowy o dostawach sprzętu 
przemysłowego z ZSRR do Pol 
sk l z r. 1948 i  1950 zapewniają 
nam długoterm inowy kredyt 
inwestycyjny na ogromną su­
mę 2.200 m ilionów rub li.

mowy.

DOSTAWY RAlDZIECKIE 
UM OŻLIW IŁY 
UNOWOCZEŚNIENIE 
I  ROZBUDOWĘ W IELU 
ISTNIEJĄCYCH , 
ZAKŁADÓW  \

U i
7  DOSTAW AMI radzieckich 
^  surowców, materiałów, 

MOWA z 26.1. fi946 r. prze maszyn 4 urządzeń przemysło 
widywała poza dostarczę- wych bezpośrednio wiąże się 

niem kompletnych urządzeń rozwój wszystkich gałęzi na- 
dla całych zakładów przemy- szej gospodarki narodowej 
słowych, równi«* dostawy ma osiągnięty w  ostatnich latach, 
szyn l  urządzeń, służących do Dostawy te stały sią jednym 
rozbudowy lub  unowocześnię- z podstawowych warunków 
nia i  rekonstrukcji is tn ie ją- umożliwiających masom prą­
cych zakładów. cującym Polaki ustaleni« i  po

Do rrw liaow anych Ju i «o- >“ yU n , -y » M e h ,
. ła w  tego typu  m. ta.! «mMtnych .utaA Planu «-let
urząd*™ « dla w ie lk ich »te- Pl>™ “ fa r  w  d ,g u
ców „B " 1 ,,C*' w  hucie .J to i-  niezwykle krótkiego czasu 
duszko" oraa dla Innych hut 'm ien ia  kra) o zacofanej gos- 
ie laza 1 metali n le idam ych , podarce w  Jedno z bardzie) 
liczne maszyny górnicze, sto- uprzemwlow ionych państw 
eowane coraz szerzej w  na- europejskich, 
szych kopalniach węgla, aprzet Realizacja umowy pozwa- 
budowlany ja k  dźwigi, spycha ,a n!lm w  TO.bkim tempie
cze. transportery, koparki itp., 
które pracują na setkach pla 
ców budowy rozrzuconych po 
całym kra ju .

W znacznej części, w  opar­
ciu o radziecki sprzęt w ie rtn i 
czy, pracuje także nasz prze­
mysł naftowy. Zakłady prze­
mysłu metalowego otrzymały 
z ZSRR wiele typów obrabia 
rek specjalnych i  innych ma» 
szyn nlieprodukowanych jesz 
cze w  Polsce. Aparatera i  urzą 
dzenia radzieckie zainstalowa 
ne zostały także m. in. w  za­
kładach przemysłu chemiczne 
go i  lekkiego.

O TRZYMALIŚMY Z ZSRR 
D? UGOTERMIN OWY 
KREDYT INWESTYCYJNY 
NA SUMĘ 2 200 M ILIONÓW  
RUBLI

\ \ 7  DNIU 29 czerwca 1950 r.
podpisane zostało w  Mos 

kw ie  porozumienie o zwiększę 
n iu rozmiarów obrotu towaro 
wego w  latach 1951 — 1952, 
porozumienie eo do wzajem­
nych dostaw towarowych na 
okres la t 1953 — 1958 oraz 
porozumienie co do dostaw 
kredytowych sprzętu przemy-
»łowego dla Polski w  ł&tąch 
1951 “ **

usuwać istniejące w  Polsce 
pozostałości rządów kapita­
lizm u, które uzależniały Pol 
ską gospodarkę od między« 
narodowych monopoli i  truś 
tów  wzmacniając nasz po­
tencja! przemysłowy. Dosta 
w y przyczyniają się do u- 
mocnienia siły i  niepodleg­
łości Polskiej Rzeczypospoli 
te j Ludowej, która z roku 
na rok staje się mocniej­
szym ogniwem w  międzyna 
rodowym obozie pokoju i  so 
cjałizmu.

na«  d 0 , Krakowa fitycznl.L a m. ta. Kasprowie*
„opłaci! 6ię (z punktu widzę- j  Orkan 
nla sprawy) całkow icie", Niedliigo po zwolnieniu z

Istotnie łatw ie j tu było niż więzienia Lenin opuszcza Pol- 
gdzle indziej zagranicą orga- skę i udaje się do Szwajcarii, 
nlzować spotkania i narady aby dalej kierować walką o 
partyjne, prowadzić korespon socjalizm i o sprawiedliwy 
dencję. Ga k ilka  dni szły lis ty pokój, 

sekretarza redakcji „Praw
d y", Mołotowa. Najpierw dom 
przy ul. Zwierzynieckiej 218, 
a później dom przy ul. Lubo­
mirskiego 49 (wówczas 47) 
stały się ośrodkami, skąd 
wódz pierwszej zwycięskiej 
rewolucji proletariackiej kie­
rował pracami swej Partii.

Mimo nawału zajęć znajdo­
wał Lenin czas na udzielenie 
bezpośredniej pomocy polskie 
mu ruchowi robotniczemu. 
Dwa Jego odczyty wywołały 
długotrwałe dyskusje. Pier 
wszy z ntch „Rosja współcze 
sna a ruch robotniczy" 
stał wygłoszony w sali Unl 
wersytetu Ludow-go przy u l 
Szewskiej 16, drugi odbył 
się w Stowarzyszeniu Studen­
tów „Spójn ia“  i poświęcony 
był zagadnieniu stosunku ro­
syjskiej socjaldemokracji do 
kwestii narodowej. W tym 
okresie też Lenin miał okazję 
poznania działalności Daszyń 
skiego 1 ostrzeżenia polskieg, 
mchu robotniczego przed zdra 
dą i  tosnącim nacjonalizmem 
PPS.

Całą zimę spędził Lenin w 
Krakowie. Wyczerpany wytę­
żoną pracą przenosi się na 
wiosnę cło Poronina. Nie prze 
rywa Jednak ani na chwilę 
swej Działalności.

PORONINIE odbyła
się sierpniowa na­

rada członków KC RSDPR(b). 
Mała malownicza miejsco­
wość karpacka awansuje do 
ro li historycznej miejscowo­
ści. Nazwa je j znajdzie się na 
kartach dzieła, które w m ilio­
nach egzemplarzy czytać i  stu 
diować będą ludzie na całej 
ku li ziemskiej — na kartach 
WKP(b).

W sierpniu 1914 r. gdy 
wybucha wojna, komendant 
posterunku w Poroninie aresz 
tuje obywatela rosyjskiego 
Włodzimierza Uljanowa I od­
stawia go do Nowego T a r 
gu. Przeprowadzający rewizję 
wachmistrz Matyszczuk pisze

I choć później nie wróci 
Już nigdy do Polski, to 
wrócą tu jego dzieła, roz 
przestrzenią się i  utrwalą 
idee. którym służył, a domy 
w Krakowie i Poroninie, 
gdzie mieszkał w  pamięt 
nych latach 1912—1914 
staną się historycznymi pa­
miątkami, drogim i sercu 
każdego Polaka.

F. Ch.

Wskutek zbrodniczego stosunku
władców kurii krakowskiej 

do polskich dóbr kulturalnych

- pleśń I robactwo 
niszczyło bezcenne 
sterby całego narodu

W  KRAKO W IE zorganizo- m. in. dyrektor Muzeum Na- 
wana została wycieczka rodowego w Krakowie —  Do- 

prasowa do piwnic krakow- browolsk} — narażony był na 
ckiej K u r ii Metropolitalnej o- niechybne zniszczenie. Piwnica 
raz domów na Wawelu, stano- bowiem cuchnie pleśnią i w il- 
wiących własność K apitu ły gocią. Krople wPgoci ściekają 
Krakowskiej, gdzie znaleziono ze ścian. Na wielu skrzyniach 
niezwykle cenne dzieła sztuki, pleśń. W niektórych skrzy-  
księgozbiory, zabytki muzealne, niach mole i  inne robactwo, 
ukryte tam przez rodziny ob- N ic dziwnego, że wiele drogo- 
szarnieze. cennvch futer, skór i kobier-

n o n 7 iT * m , , , , • • ców, starych ksiąg, wiele obra
POD ZIEM IA  krakowskiej zów przedstawia żałosny wy- 

K u rij Metropolitalnej, czyli t. g]ąd _  prZegniłe i  zbutwiałe, 
zw. archiwum, mieszczące się n;szczone przez pleśń i  robac- 
przy ul. Franciszkańskiej 3 — two nio fc Uvo będzie teraz u- 
to 4 piwniczne pomieszczenia. ra tować.
Mimo, że są one bardzo obszer

trudno znaleźć przejście 
między bezładnie ustawionymi 
ogromnymi skrzyniami, paka­
mi i  kufram i, które piętrzą się 
aż po wysoki sufit. Widnieją 
na nich nazwy magnackich pa­
łaców, bądź też nazwiska ro­
dów obszarniczych: Sapiehów, 
Potockich, Stadnickich, Krasic­
kich i  innych. Najwięcej jest 
skrzyń z napisem: „Leon ksią­
żę Sapieha” .

O zbrodniczym wprost sto 
sunku do tych dóbr ku ltu ra l 
nych, stanowiących dorobek 
i  własność całego narodn, 
świadczy również umieszczę 
nie w  „archiwum“  przedmie 
tów stanowiących bez­
sprzeczną własność kurii... 
pękatych beczek z kiszoną 
kapusta i  ogórkami. Widzi 
my tu również baterie butę 
lek z winem.

Broń starożytna.

Z a jrz y jm y  do o tw a rtych  sk rzyń, W jednej z piwnic, W  rogu, 
pak ł  k u fró w . Jedne n ich  zaw le widnieje duży o tw or w  z ie m i,  
ra ją  cenne zabytkow e srebra -  ^  wk 0pana była skrytka, W  
n ie zw yk le  p iękne dzie ła sz tu k i , , _ . .  „ i . . .  ,
snyce rsk ie j, inne og rom ne j ceny której znajdowało Słi, złoto i  
artys tyczne k ry s z ta ły  i  porcelano biżuteria 
we serw isy, jeszcze inn e luksuso­
we fu tra  lam parcie i  lw ie  skó ry . R ów nież w  Jednym  z dw óch do 
W ie le skrzyń m ieści zabytkow ą m ów  na W aw elu , stanow iących 
broń. Ogromną w artość przedsta- w łasność k a p itu ły  k ra k o w s k ie j, 
w ia ją  stare ks ięg i — in ku n a b u ły . n iszczał cenny ks ięgozb iór: ręko - 

. ,  Pisy, zabytkow e ks ięg i i  d ru k i o-
Ten ogromny majątek, kto- raz  k o le kc ja  m a low ide ł — w szyst- 

rego wartości nie sposób oce- k o  pochodzące z m uzea lnych zbio 
• . , „ . „ „ i - «  Vn ro w  ro d z in y  C za rto rysk ich . Szcze-mc - jak  orzeka s p e c ja ln a  ko gftjną wartość  p rzedstaw ia ją  zn a j. 

misja, w skład której wchodzi du jące się w śród ty c h  zb io ró w  ar 
tys tyczn e  prze dm io ty  ze z ło ta  I  
srebra, pochodzące a okresu k u L  
tu r y  eg ipsk ie j i  ba b ilo ńsk ie j.

Szereg tych cennych zabyt­
ków muzealnych, na skutek 
braku jakichkolw iek zabiegów 
konserwatorskich, w iele straci 
ło  ze swej ogromnej wartości.

.,A rchiwum'* i  punieszcze*’ 
nie ze zbiorami rodziny Czar 
toryskieh — to  bezprzykładne 
marnot ra wienie skarbów k u l­
tu ry  narodowej — świadczy 
wymownie, że kierowano się 
zbrodniczą •asadą: lepiej niech 
zniszczeje niżby miało służyć 
w muzeach całemu narodowi 
polskiemu.

W oczekiwaniu na decyzję 
sadu, ca'ość zbiorów zabezpłe 
Cii na została na miejscu przez 
władze prokuratorskie.

*  
i i A  . j ,
TYMIFŃ

Rebus

, 0 0 ^  " X4 L  V.

R O Z W IĄ Z A N IA  na leży nadsyłać 
do „K u r ie ra  Szczecińskiego“ , al. 
W ojska Polskiego n r  29 „K o n k u r*  
raz na tyd z ie ń “  do dn ia 29 hm. 
Za pra w id ło w e rozw iązanie rebus« 
Redakcja przeznacza drogą loso­
wan ia 18 w artościow ych książek.

R ozw iązanie: w izy tów e k  z dnia 
18 bm .: 1 — La ryng o log , 2 -  Czę­
stochowa. N agrody z dn ia  I I  bm. 
w y loso w a li:

1) F ro jno w icz  Sonia, u l. L ib e l­
ta  101—2, 2) B a liń sk i Franciszek 
u l. P iastów  15. 3) ry b a k  M ichał. 
Szczecin — P o rt. Urząd Radio 
kom ., 4) T um el A n to n i, n i. Ros 
tw orow skiego 29—11. 3) G rudziński 
Jerzy, G o leniów , u l. B . Prusa 17 
6) Szym ański H en ryk , Szcze 
c ln , 7) M e n d lik  Józef, ul. 
Leszczyńskiego 40, 8) K u rza w a  Jan 
Szczecin — D ąbie, u l. N ysy  18- -1 
8) W łodarczak H a lina , u l. Boi 
Śm iałego 38, 10) T o m ick i Edm uu ' 
Szczecin — Łasztownia, u l. K o t 
w iczna n r  4.

Nagrody aottąnt wrytóaaa pocz­
ty

A



Ą  STRONA -  K D Ł I H

Politykę kurii krakowskiej
wrogą narodowi polskiemu

odsłoniły zeznania świadków
w procesie bandy szpiegowskiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2) oraz ścisłe powiązanie k u r ii i  nowany kardynałem. 
H a icnow o b y l i  o  Wic .e  b ie d n ie js i ^ ro w n iG tw a  z antypolski wyjazdem do R zym u - 
od N iem ców , N iem cy  sk ład a li ks.

Przed świeckich — ambasador rzą-
,.J4__ ____ _______ .  w  pod du londyńskiego Papee. Z a-

ośrodkami szpiegostwa i  róży te j towarzyszyłem mu ja  sób wojskowych b y ł u kardy- 
Brzyckiemu podarunki i to było dywersji w  k ra ju  i; za granicą, i  kanclerz Mazanek — z ja w ił hala gen. Anders, którego 
i937rCiubl;łiaMB°w^sUdiśmy 1do,<ks! dającym i na usługach amery silą u  kardynała Sapiehy Ste- kardynał Sapieha rewizyto- 
Brzyckiego delegację, by ureguio- kańskiego imperializm u i  Wa fan  Ralski prosząc o a-udien- wa»‘ .,
w ać sprawę nabożeństw  w  Języ tykam i. cję. Wśród UCZnyCh OSOb Odwie
& i2 T n ta ć  Z nami“ BrzyCki m* PROK.: U  świadka się zja» g a jących  wówczas kardyna

, S S i . Ł  -  « „te a « *  « a le j BEZCENNE SKARBY w il?  “  Sapiehę b y li również wet!
św iadek -  ks. B rz y c k l po w ied z ia ł, SZTUKI ANTYCZNEJ ś w . :  Tak jest. Przedstawi- }u S zeznan świadka: gen
ie b y  Iść do księdza a rcyb isku p a  , .  R a ls-ldeP n n w ó w e y a c  k a r -  Duch, ks. Czartoryski, który
a n?y b is k" u p'u1 spec] a i n a° ̂ delegacja*! ¿ W IA D E K  Stanisław Gąslo dynał Sapieha potw ierdził, że służył w I I  korpusie Ander
A rc y b is k u p  po w ied z ia ł, że spraw a ^ r o w s k l ,  archeolog, k tó ry  moge CTO przyjąć sa. * s- Lubowiecki, sprawują
b0y?e Rto p»fdWi^ "aćzelwc^nS  J ? " * 1 . dyrektora b . Baaaxma  kardynała Sanie- £y wówczas administracje ko-

obcSodzii ’25-iecie Muzeum Czartoryskich w  hy 2 BaUUbto trw a ła  około 20 ścletaą dla Polaków przebywa
kap łań s tw a  i  N iem cy  s p ra w ili m u Krakowie. zeznał, iz  o trzym ał miimit Pn +I1* jących na terenie Niemiec,
dużo po da run ków  m . inn. s to ły , od  k s ię ż n e j M a r i i  L u d w ik i n r7 p d  ’ , , mvTT1 n 7v i.» 7d<vm Ira ir TZ>nnflrltn k a r d y n a ł  l fu tro ,  zegary itd . ,  spraw a po lsk ich  p, . ’  . przea samym wyjazdem Kar-
nabożeństw  została od łożona na  '-zarro.,ysKiej, K tó ra  wyjecna- Qyna}a do Rzymu » jaw ił aię
później«. ła W 1947 r. za granicę, pole- nowtórnip Ralski i  nrzokazał ---------- -  - - -
symRpa«e doCŁ Wó ^ ,,maCZy « n i e  p r z e k a z a n ia  k a r d y n a ło w i  R a d k o w i  l i s t  z a a d re s o w a n y  n i

Ś W IA D E K : D latego, źe N iem cy  S a p e s z e , w  c e lu  u k r y c ia ,  s ze - d o  k s . F i l ip a  P le c h ta  k a p e la  » » A w b . d . H r t .  ™
w  S “ s ir S !  re g u  p r ie d m io tó w  b e r c m n e j  n a  a r e y M s k u p a  G a w l in y ,  b ę d ą
na p le ba n ii, w ięc trzeb a b y ło  z io - w a a to ś c i m u z e a ln e j.  c e g o  w ó w c z a s  b is k u p e m  I I
ż yć  o f ia ry . Po lacy z ło ży li 40 zło- „N a b a rd z ie j m oże uderza jące k o r p u s u  A n d e rs a . K a r d y n a ł
ty c h , a N iem cy  180 z ło tych . Ka- d la  m n ie  -  s tw ierdza św iadek -  ,
ch u n k u  z tego ks. proboszcz n ie  b y ły  p rze d m io ty  z ep ok i w ęd ró w - o a p .e h a  p o le c i ł  ś w ia d k ó w ..
zda w ał n iko m u . Kiedy ks. p ro- k i  lu d ó w , tzn . em alie . N astępn ie l is t ten przyjąć. n , pha m,_v tp lv  v»vł nrw >? ów
boszcz Jeździł na  na rta ch  1 z łam ał b y ły  p rze d m io ty  z łote , w śród k tó  L is t ten iak i szereg in n v c h  PIe lla  Przyjęty byt przez OW
rę kę  czy nege, to  N iem cy  rów-- ry c h  b y ły  na  pew no p rze dm io ty  t rivm anvrh nlf  n n r to  Czesnego następcę tronu ks.
n ież do «zpitala n o s ili po da run k i, eg ipskie i  sta rogrec lue. N astępnie i i  »tow  Otrzymanych od  przeło- t>rzvieciu
a  Po lacy n ic  m o g li. Ks iądz pro - b y ły  tam  jeszcze gem m y (są to  Żonych zakonnych d la  przekaz» U m  Der to. ,,iNa__ t y m  p r z j  ję c iu
boszcz w ięc czu ł sym pa tię do rżn ię te  kam ien ie) oraz, o ile  p rzy  j l i a  ich generałom zakonów W Karaynal oapiena Z Kan
N iem ców , an typ a tię  do Po laków , pom inam  sobie, b y ły  tzw. cy  ln d -  p  } ś w ia d e k  u m ie ś c i ł  w  Clerzem Mazanklem —  zezna
N iem cy  w iece j p ła c ili i  m ie li w ię k  r y  to  znaczy pieczęcie ba b ilo ń - R z y m ie  SW aaeK umieścił W ¿ W ładek 
szą p rzy ja źń  ks. proboszcza«. skie, a w  każdym  razie mezopo- walizce kardynała? 1® . ,

Do n a jw ię kszych  p rz y ja c ió ł ksle tamskie“ . PROK.: Wszystkie lis ty  by- Mówiąc O powtórnym pobi
flza — ja k  s tw ie rdza  św iadek — . , - . . ł v  W w a liz c e  kardvnała’  Cie kardynała Sapiehy za gra
na leże li N iem cy  i.eo po id  Roesner Świadek wyjaśnia, ze pocho i w T A T i w .  r , .} ,. w w a lie e o  nlca w 1947 roku świadek-  Sklep ikarz , R u d o lf Roesner -  dzśły one Z 2-go bądź Z 3-gO Ś W IA D E K : Były W walizce S  na,
m asarz oraz Jan K appa — d y re k  tvsiaci ecia nrzed nasza era kardynała Sapiehy. stwierdza, z karcijnai ziozyi
to r  fa b ry k i te k s ty ln e j. Ks iądz tysiąclecia przea n a szą  erą. gwiadek M istat stwierdza wówczas w izytę papieżowi 1 
S C’,tMiM, dwA '"jS r u SoSif.ra S  W IADKO W IE Francteek dalej, iż w  Rzymie, po przyby- spotka! się w Rzymie z bisku-
R ud o lfa , b y ł to  m asarz, k tó re m u  ^Janeczek oraz Stanisław cłu do kardynała Sapiehy pem Gaw’ iną 1 z Papee, a W
za te n  d łu g  ks. proboszcz s p ra w ił Bal strażnicy zamieszkali! w  Gawliny i  jego kapelana ks. Paryżu —  z ks. Lubowieckim
po grze b". Ś w iadek ^ p o ( ia je ^ ^ jv -  B a l ic a c h i przedstawili 6ądowi Plechty, przekazał lis t temu o-

Ponadto kardynał przyjmował 
u siebie — Jak oświadcza ks. 
M istat — kardynała angiel

dynałów amerykańskich. Od 
wtedzall też kardynała gene 
rałowie poszczególnych żako 
nów, którzy odbierali przesył­
k i listowne od zakonów z te­
renów Polski. Kardynał Sa-

nież, iż  zna ny  m u  je s t w ypa de k , , , . . ,
g d y  jeden z m ieszkańców  H ale - okoliczności odnalezienia ka- 
now a z w ró c ił się do księdza B rzyc  rabinów zatopf.onych w  rzece 
K Ł ^ r r p " i « . ’ S % ” “ Si Roaowi«. K arab iny te świad- 
— ja k  m ów ion o  — w y rz u c ił go z kowie rozpoznają wśród zło= 
p le b a n ii. żonyeh za stołem sędziowskim

Świadek Józef Olma w  zez- dowodów rzeczowych, 
naniach swych podaje, iż  ks.
Brzvckd sporządził na terenie „B ro ń  została zna leziona w  1951 
Hałcnowa „swój własny spis roku w  rzece R udaw ie, k tó ra  p ly -  
,  , . n ie  od Swoszow ic w  stronę K ra .ludności“ , z którego wynmka- „ ow a _  zeznał 4w ladek S tan is ław
lo , iż  parafię zamiieszkuje w ię B a k B y ła  ona zna leziona za mo- 
cej ludności n iem ieckiej n iż Stern. ^M ost^^ten^^prow adzl przez 
polskiej. Gdy państwowy spis rz| w^a” ek B a i,W cz łonek o r m o , 
powszechny u ja w n ił w  r. 1931 zaw ia do m ił o ty m  U rząd Bezple- 
sytuację odwrotną, ludność <'*pń' twa p 
polska zgłosiła protest na rę­
ce proboszcza,

statniemu.
PROK.: Czy świadek zawia­

domił kardynała Sapiehę o do­
ręczeniu tego listu?

PROKURATOR: Czy kar­
dynał Sapieha otrzymywał za 
granicą jakieś pieniądze?

ŚW IADEK: Wiadomo ml, 
że kardynał Sapieha otrzymał

czeństwa Publicznego.

Ś W IA D EK : O każdym liście od ojca świętego pewną sumę 
zawiadamiałem kardynała Sa- w dolarach.

S cp 4 S i ' i8t6w bJ,ly pien,e*
teą p-rzvp„mina ąobiemu o lw .»Jciy l, i  l is t  u « « n t  , „ k t ie  jedn£  z- & klch 

wiadomości o w k ru u .  lek ^ w ;e ra j, ca do]a w  '  k ł6 r ,
Po powrocie c Rtymu sjaw il nn k ™ ,. i>™ka-

się u świadka Ralski, mformu-

Świadek Kazim ierz Jedy­
nak, b. kierowca ks. kanontka 

„s p ra w ę  nabożeństw  chc ie liśm y Kurowskiego zeznał, iż  jesie- 
za ta tw lć  kom p ro m iso w o — s tw ie r-  nją 1950 roku w^Ózł samo- 
“ “  “  ' 'S S . w i l  chodem ks. ks. Kurowskiego,

Jąc się czy lis t został doręczo­
ny. „Oświadczyłem mu, że lis t 
został doręczony”
Świadek.

Następnie na pytanie proku-
szio do skutku ponieważ ks. cnoaem ks. ks. rvuiowsKieg-j, ra tora  świadek zeznaje o w i- 
B rz y c k i popierał mocno stronę nie Schmidta i  Przybyszewskiego, żytach Mikołajczyka u kardy-
m ie cką. N iem cy  czu li się pew nie  świadek przypomina sobie, że nala Sapiehy. i.»/:-- :„u  dtwierd»« mi.
ip f? w ? S K » ° f lc V « tn “ i «  Ptóno wieczorem, kiedy było  „Rac miało to miejsce j»koś caobserwow!”  "

s e s & r s z s i i t .  - « ? » » •
skup  po w iedz ia ł nam , że N iem cy

S iu '" , , .« , : ' '  Z " a,T  CO KARDYN AŁ SAPIEHA

po powrocie do k ra ju  przeka­
zał kanclerzowi Mazankowi, 
czy też ks. Brzyckiemu z proś- 

J ! , i '» «  bą o oddanie adresatowi 
dziwny sposób zaginęła.

Wyjaśniając stosunki k u r ii 
metropolitalnej krakowskiej 3 
hitlerowskim i władzami okupa. 
cyjnym i świadek przytacza fak

zaczę ły się w  H a łcn ow le  n ie p o ro ­
zum ien ia , bo Niemcy byli przez Ć W IA D E K  ks. Andrzej M i 
S u m ,0 i is to “ 'iU&nły w y - 5 *» «  doprowadzony z w ic -
n o w ie  na  znak pro tes tu  — v ec zienia, p e łn ił funkcję kapela- 
tego, że spraw a p o isk ich  naDo- na kardYtnała Sapiehy w  la-
żeństw  ta k  d ługo n ie  zosta je za- . . ------- . -  —
la tw lo n a  — n ie  śpiewać podczas
p o lsk ich  nabożeństw , lecz m o d lić  on sądowi powiązania krakow  
się po cichu . P o db urzan i przez ko  . k u r j . metrotK>litalnei
go * N ie m cy , c l, k tó rz y  u m ie li po ĘK !e l  K u r U metropoutamej u iv » ic  ic t a w c  ^
po lsku , śp ie w a li podczas po lsk ich  je j k ierownictwa z antypolski rzym Braunem. Piwowarczyk
nabożeństw . P ro tes to w a liśm y prze  mt ośrodkami szpiegositwa i  • -  • ' ---------  —
g w„ * T l i i . ” “ .“ !.“  S S S g ! dyw ersji w  k ra ju  i  za granica.
Jem nych rzeczy poniew aż lud z ie  Na pytanie sądu 
n a  glos slę oburzaH. Byh>_ z ty m  wyjaśnia, iż  do jego obowiąz-

„>cy w 1946 roku mogło, to byc fa k t p„ ewiezie.
gdzieS w  maju albo w m n e u ,  zabytkowych woj-
a urugrni razom było to w o -  s ko  sam 0ch o d e m  nicmicc- 
kresie kiedy w  k ra ju  naszym > dożone w
odbywała s ic  k a m p a n ia  p rz e d -  p u d z ie m iu  pa, i cu'£ a r ii, 
wyborcza . PROK.: Jakie to były rze-

W  okresie kampanii wybór ray? 
czej w 1946 r. bywał również Ś W IA D E K : To były rzeczy 

kardynała S ap iehy Popiel, opakowane, ale mimo woli *a-zenstw  iaK  a iugo m e  iu s w jc  . n.-  u n.ai u^ucua  ̂ • opanowane, aie mimo wmi za ­
ła tw io n a  — n ie  śpiewać p o d c z «  tach 1945 — 47. P rzedstaw i Równleż ks. Jan Piwowar- uważvłem jakąś zbroje szła-

lecz  moOUC ™  „ d o w ,  n o r e a z n n ia  k r a k o w  c 2 y k  s k la d a l fc a rd y n a lo w l S a . check^  k}yJ sg „ io „ e j ;

piesze relacje z rozmowy z Je jakieś dywany, 
rzym Braunem. Piwowarczyk Rzeczy te stanowiły własność 
omówił wówczas sprawę au- Sapiehów i pochodziły z ma- 

-  d iencji Brauna u kardynała ją tku  Pawła Sapiehy z K rasi-
swiadek Sapiehy. czyna.
V Kardynał Sapieha przyjmo- PROK.: A  kiedy to było? W

ków jako kapelana kardynała waj  r(jwnież u siebie często jakich latach?
dyplomatycz- 

W  cza-
świadka

Ś W IA D E K : To było po kię. 
sce pod Stalingradem.

PROK.: Wtedy kiedy Niem-

Rozprawa trwa.

chodzić"^do ” kościo ła, ja k  l  ją  Sapiehy należało m. in. asy- orzedstawlciell 
^ ' J ,̂ ..o«^vZawśv?rzvmlćnażet0 w stowanie  metropolicie przy nych państw obcych 
Pois “  pod p o ls k im i rządam i Po- obrządkach liturg icznych, u - si 8 pełnienia przez 
la k  n ie  m óg ł być  choc iażby na  czestniiczenie w  wyjazdach na f Unkc|i kapelana bywali u kar cy s-.e załamywali? 
rA« ? ł im n e >łbyto*dia nas Po la- terenie diecezji oraz anonsowa dynała Sapiehy n .  in. amba- Ś W IA D EK : Tak. 
k ó w  n ie p rzy je m n e  -  zeznaje da- nie osób ubiegających się o au  sador amerykański Bliss La- 
le j  św iadek o im a  — ł c po każde j diencje. Wszyscy atarający się ne ł  ambasador angielski Ca- 

o audiencje u  kardynała Sa- yendish Bentick. Ambasador 
szal Jak i b y ł w y n ik  zb ió rk i, że piehy musiieli się zgłaszać do USA Bliss Lane odwiedzał 
P o lacy  z ło ż y li ty le ,  a N iem cy« ty ie  świadka. Na pytania sądu kardynała mniej więcej wów- 
d f i t o w y c o B f i »  świadek mówi o p rzybywają- czas, kiedy przyjmowany był 
nas rów n ie ż  bardzo bo la ło , bo każ cych do kardynała Sapiehy M ikołajczyk, 
d y  daw ał w ed ług  swego s tanu, a osobach. Ks. Mistat zeznaje następ-
m la l ks.f lB ra yck f« . y ,;Poza duchowieństwem—ze n je> iż wyjeżdżał za granicę

N a zakończenie" sw ych  zeznań zna je  — zjaw ia li się ambasa- z kardynałem Sapiehą dwu- 
iw ia d e k  o u n a  doda je, iż  AV isi ai i  dorowie i  przedstawiciele nie krotnie: „W  roku 1946 luty 
s k le jd jaka*uda ła5 Męl d ' o ^ B r z y c  których p a rtii politycznych“ . — marzec — mówi św iadek— 
kiego’ z prośbą o  częstsze nabożeń- „Przypominam sobie —- mó z okazji, kiedy kardynał Sa- 
stwa d la  P o iaków ,_ks. B rz y c k l o- ^  świadek — pobyt u  ka rdy- pieha otrzymał kapelusz kar- 
H* !cnow ie , to  M e  n ic  n ie  zm ie n i« , nala Sapiehy — Stefana Rab dynalski. a po raz w tóry w ma 

Ś w iadek o im a  m ó w ił, iż  w cho - e ir ie g o , Jerzego Brauna, Popie ju  1947 roku“ .
2 * i ł  w  sk*ad d e leg ac ji pa ra fia n  £ gtan isiawa M ikoła jczyka". Przedstawiając na pytanie 
pfeha *—PzaeznajPe św iadek -  po- W toku dalszych zeznań ks. sądu kontakty kardynała Sa- 
w ie d z ia i na m : P anow ie , a le  N ie m - M ista t opowiada, że np. Ste- piehy za granicą świadek 
«y bardzo^ dużo d a ją  n a  kośc ió ł. R a js k ie g o , k tó ry  by ł stwierdza, lż w roku 1947
« n g * a t jedzied na  p ieniądzach, to  członkiem komendy głównej kardynał Sapieha po przyjeź- 
ja  ju ż  n ic  n ie  m am  do gadania. w iN  znał jeszcze w  1944 ro - dzle do Rzymu był przyjęty 

Zeznania dalszych śwmd- ku, później zaś spotykał filę z przez papieża, — a następni? 
kó w  m. in . ks. ks. Andrzeja n im  będąc już kapelanem k a r bywał u przedstawicieli wro- 
M istat i  Rudolfa Schmidta, b. dynała Sapiehy. glch narodowi ośrodków za-
kapelanów m etropo lity k ra - „W  roku 1945 w  grudniu — granicznych 1 często Ich przyj 
kowskiego, zdemaskowały k ra  stwierdza świadek—ówczesny mował . Częstym gościem 
kowską kurię  metropolitalną ks. biskup Sapieha został był ks. biskup Gawlina — zp- 
¡jako ponure siedlisko reakc ji przez ojca św. Piusa X I I  m ia znaje świadek, spośród oson

W  nowych warunkach
po uchwale Rządu z dnia 3. I. 53 r.

Szybko wzrasta 
podaż mięsa

ze wsi szczecińskiej
QZCZEG ÓLNIE wzmożone dostawy żywca obserwujemy 

ostatnich dniach w  związku ze zbliżającym się koń­
cem miesiąca i  dążeniem w ięk szóści chłopstwa do pełnego 
wykonania planu styczniowego.
W okresie od 15 do 22 bm. m ym  okresie dostarczono po- 

włącznle wszystkie punkty  sku nad 78; ton żywoą wołowego, 
pu woj. szczecińskiego żaku- a czego tafeż» ponad połowę 
p iły  łącznie prawie półtora ty  Jako dostawy ponadobowia?- 
stąea sstuk tr*ody chlewnej, 5
to  jest niemal ty le  co w  pier- 
wsryeh dwu tygodniach stycz­
nia. Z dostarczonych w  trze­
cim tygodniu tuczników pra­
w ie 900 sztuk sprzedanych by 
ło  s kontraktów . W  tym  sa-

O bsługa
p a ro w o zu
ÓD2-40
z Nowogardu
najlepsza
w kraju
1 / OLEJARZE szczecińscy 

zdobyli we współzawodnic 
twiię ogólnokrajowym liczne 
czołowe miejsca w  konkuren 
cjach zespołowych i  indyw i­
dualnych. Zespół parowozow­
n i Godków uzyskał drugie 
miejsce wśród parowozowni 
I I I  klasy, a Szczecin drugie 
miejsce I I  klasy.

Ogromnym sukcesem pa­
rowozowni Nowogard było 
zdobycie przez obsługę paro 
wozu osobowego OD2-40 
pierwszego miejsca w Pol­
sce. Załoga ta w  składzie 
maszynistów Franciszka i  
Tadeusza M ichalika oraz 
ich pomocników Antoniego 
Dubienieckiego 1 Juliana 
Tomkowskiego wyróżniła 
się staranną opieka nad 
parowozem.

Pierwsze miejsce wśród pa 
powozów towarowych zdobyła 
załoga parowozu TR 203-463 
w składzie maszynistów Józe­
fa Skw iru ta  i  Henryka Jan­
kowskiego.

Wśród zdobywców tytu łu  
najlepszego w  zawodzie znaj» 
dują się dwaj ślusarze »e 
Szczecina Eugeniusz Ciesielski 
wyrabiający 224 proc. normy 
oraz Adam Smyła 173 proc. 
Najlepszym spawaczem kole­
jowym  okazał się spawacz pa 
rowozowni stargardzkiej Gła­
dysz, a najlepszą sprzątaczka 
Tyburska z Godkowa osiąga­
jąca 271 proc. normy, iw)

kowe.

W ielu chiopów dostarcza iak 
trzodę chlewną jak i  żywiec 
wolowy micm. że- terminy- ¡eh 
dostaw ustalone zostały na 
miesiące póżiBiiejisae- W  po w. 
gryfidSam api d<j' dte-ia 20» bm. 
9 chłopów dostarczyło tuczni­
ki, mimo, że- p lany dostaw u- 
stalone m ie li na luty.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
—  A pani w ja k ie j sprawie?
—  Ja? W ia d n t jt
—  To musi pani najpierw  

złożyć podanie!

wielu chłopów zawiera 00 
we kon trakty  na dostawę tucz 
n ików jeszcze w  stycznUk W 
trzecim tygodniu bm. QS-y 
podpisały takie kon trakty  na 
dostawę około 800 sztuk. Łącz 
nie chłopi wsi szczecińskiej 
zawarli po wejściu w życie 
uchwały kontrakty  na dosta­
wę prawie 2700 tuczników. Z 
podpisanych wcześniej kon­
trak tów  w ielu chłopów ju ż  wy 
wiązało się.

M. in. tucznika zakontrafcto 
wanego dostarczył już  czło­
nek spółdzielni produkcyjnej 
w  Warnerowie — A ntoni Sęm 
ezuk. Sztuka dostarczona 
przez niego ważyła 127 kg i  
zakwalifikowana została do 
IV  klasy, w  cenie po 13.20 zł 
za kilogram. Semczuk otrzy­
ma! więc za tucznika 1676 zł 
w  gotówce oraz prawo do na 
bycia 508 kg węgla, 127 kg pa 
szy treściwej j  4 metrów p łó t­
na. Węgiel i płótno zakupi! on 
po cenie niższej o 10 proc. od 
obowiązujących a paszę po ce 
nach z roku ubiegłego.

'M is a m i

SŁOŃ OBOK 
EISENHO W ERA
m  • * 11 ■
szedł na czele pochodu, k tóry  
przeciągnął ulicam i Waszyng­
tonu po zaprzysiężeniu nowego 
prezydenta USA. Pochód —  
j " k  zresztą i  inne imprezy 
związane z objęciem władzy 
przez Eisenhowera —  miał 
charakter cyrkowoJcamawalo- 
wy. Wzięła w  mm m. in. u- 
dział największa ekipa gwiazd 
filmowych i  kabaretowych, ja ­
ką kiedykolwiek widziano w 
tym kra ju . Sypano konfe tti i  
strzelano na wiwat.

Wszystko razem kosztowało 
to około m iliona dolarów.

ORĘDZIE
NASTĘPCY TR U M A N A

wygłoszone ze stóp Kapitolu  
przed złożeniem przysięgi było 

długie i  zawile 
oraz pełne gór­
nolotnych sfor- 
mułotoań. Przy­
pominało raczej 
wystąpienie 0- 
aoby duchownej 
niż cywilnego 
polityka. Eisen 
hower naszpiko 

EISC-|VH0 VBR wał je werseta­
m i z b iblii, 

przeplatając jednocześnie czę­
sto-//ęs to pogróżkami pod adre 
sęm tych, którzy stają na dro­
dze planom amerykańskich 
podpalaczy świata.

Credo polityczne, które nowy 
prezydent USA sformułował w 
9 punktach możneby właściwie 
ująć w jednym zdaniu: „Ame­
rykanie są nadludźmi, prede­
stynowanymi do panowania 
nad światem” .

W zakończeniu orędzia E i­
senhower nie omieszkał powie­
dzieć, że Amerykanie „jako  
naród, indywidualnie muszą 
być gotowi do wszelkich po. 
święceń, jakich się od nich żą­
da” . Tâ  część orędzia wzbudzi­
ła wśród słuchaczy najm niej­

szy entuzjazm-

z
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DZIŚ:

Pawła

JUTRO;
P o lika rpa

PROGNOZA POGODY
pzis zachm urzen ie dużo i  n ie ­

w ie lk ie  opady, c h w ila m i p rze jaś­
n ie n ia , tem p. m aks. o k  .p lus 2 
s t„  w ia tr y  p ld .-zach. od 3—5 m 
na  sek.

lo r  przeszkód
' / A  D N IA  skaczą po dziu- 
‘  Jrach w podwórku, chodzą 

po śliskich belkach, przerzu­
conych^ przez ffłębokie otwo­
ry . ćwiczą się u> przechodzeniu 
przez „ to r  przeszkód” , który  
powstał na podwórzu przy ul. 
Goszczyńskiego U tylko dlate­
go, żc żadna z instytucji, ad­
m inistrująca tym domem, nic 

nicią się zdobyć 
na naprawę. 
Fotem piszą 
smutne lis ty  do 

U ? i V  I  „re flektora", i r  
j V ,  ju z  me mają 

> A A  /  żadnej radzie- 
n.a naprawę 
pragną tylko . 
by ktoś urucho­
m ił lampę elek­

tryczną przy podwórzowych 
przeszkodach, by przynajmniej 
w nocy móc chodzić niebezpiecz 
nytn szlakiem.

Wzrusza nas to bardzo —  i  
uspokoimy sie dopiero, gdy in ­
stytucja  —  do której należy 
dom —  naprawi to, co napra­
wić powinna była już  dawno.

Dorywczo
T IC Z N I obywatele Szczeema 
-*~jjak wynika z listów  —  pra 

eują w  najróżniejszych godzi­
nach dnia % nocy. Pozostaje im  
nieraz sporo czasu, w którym  
można by coś zarobić —  ale kto 
dą odpowiedź na pytanie: 
gdzie można się dowiedzieć o 

pracach doryw­
czych? Ponie­
waż jest to pro 
blem interesu- 

IN f  jący k ilku  czy-
I '  tętników, a Wy
V  dział Zatrudnię

nia raczej po­
średniczy w pra 
cy stale)— „ re f­
lektor”  pyta się 
publicznie: ja ­

kie są propozycje wykorzysta­
nia wolnego czasu tych ludzi, 
którzy \v  długich przerwach 
między dyżurami itp  nie prag­
ną siedzieć bezczynnie w do­
mu?

Problem

Bil e t e r o m  na dworcu
głównym w Szczecinie jest 

zimno. Dyrekcja pragnie zaku­
pić piecyki elektryczne, ale ich 
na razie nie może otrzymać, 
A więc nadal zimno dokucza 

bileterom, mimo 
że już mają 
„ną piśmie” , żc 
piecyki im  się
należą. Problem 
—  naszym zda­
niem—nie tkw i 
w tym, że cze­
kać trzeba w
zimie na piecy­
ki, a w  tym, że 
o piecyki trzeba 

było się starać latem. A poza 
tym  —  czyżby na dworcu, 
głównym nie było żadnej innej 
możliwości ogrzania budek bi­
leterów niż pismem, obiecują­
cym zakup piecyków?

* *  *
(W ig  koresp. L , ŻYCH, W.

M A LEW IC ZA  i AO ze Szcze­
cina i  Słupska).

Stasia Machnicka ma piątkę z ekonomii

Uczelnie szczecińskie rozpoczęły
zimową sesję egzaminacyjną

Plastyka i muzyka
w twórczości
Ż e ro m sk ieg o
W  N A JB L IŻ S Z Y  w to re k  27 

bm . o godz. 18 w  Ś w ie t lic y  
A rty s ty c z n e j c ly r. M uzeum  Pom o­
rza Zachodniego N. PA C A N O W ­
S K A  w yg ło s i od czy t p t. „P la s ty k a  
i  m u zyka  w  tw órczośc i S tefana 
Żerom skiego“ .

Odczyt i lu s tro w a n y  będzie m u ­
zycznie . Zobaczym y rów nie ż w y ­
św ie tlane przez ep id iaskop w y b it  
ne dz ie ła sz tu k i, o  k tó ry c h  w ie lk i 
p isa rz  w spom ina w  sw oich  ks iąż­
kach. W stęp w o ln y . (j)

Żmudziński grał 
z orkiesirq RTM

IU Ż  OD K IL K U  dni studenci wyższych uczelni Szcze- 
.1 cina rozpoczęli egzaminy w sesji zimowej. Osiedle Stu 

denckie zaległa cisza, jedynie w pokojach do nauki nad 
skryptami i książkami siedzą w skupieniu i  ciszy studen­
ci PAM-u, SI, czy WSE. Na ulicach mało widać koloro­
wych czapek studenckich. Za to na uczelniach rojno 1 
gwarno.

Wchodzimy na WSE, z na­
mi Idą dwie studentki: W ła­
dysława Jabłońska ł Stanisła­
wa Machnicka. Obie rozma­
wiają o czekającym ich egza­
minie.

Studenci I I  roku mają naj­
większe ,,zmartwieniś“  
przedmiotem „Finanse i  Kre­
dyt“ .

Jak to zdam — mówi 
Hania Kościuęzuk — to zali­
czenie semestru „mam już w 
kieszeni“ .

Egzaminy idą na te j uczel­
n i całą parą, jednak pierwsze 
w yn ik i nie są najlepsze. Z sa­
mej ty lko  ekonomii „ob la ło“  
się ju t  12 studentów, a prze­
ciętne w yn ik i na grupach nie 
są zadawalające. Natomiast 
na grupę statystyki I I  roku. 
by! ty lko  jeden dostateczny 1 
jeden dobry, reszta zaś stu­
dentów zdała z wynikiem bar- 
;!zo dobrym.

Co ch w ila  o tw ie ra ją  się d rzw i z 
k a te d r, w  k tó ry c h  od byw a ją  się 
egzam iny. W łaśnie w ycho dz i u- 
śm iechn ię ta  Stasia M achnicka.

N o 1 ja k i  w y n ik ?  — py tam y. 
Stasia po kazu je  Indeks. Jeszcze 
n ie  w ysech ł a tra m e n t po w pisan iu  

n is tę  T A D E U S Z A  Ż M U D Z IŃ S K IE - ^ k o l "
GO, lau reata  IV  M ię dzynarodow e- bardzo i v -
so K o n ku rsu  C hopinow skiego -  * * *  « jS S g J S Ł  w ^ a H s y c h e  ty m  razem  na t le  o rk ie s try  sym - ę *ym y  pow odzen ia w  da iszycn e 
fo n iczne j R obotn iczego Tow . M u ­
zycznego, z k tó rą  odeg ra ł kon ce rt 
fo rte p ia n o w y  E s-du r Beethovena.
G enia lne dz ie ło o n ie z w y k łe j m o. 
cy  w y ra zu  m uzycznego znalazło 
doskonałą op raw ę w  ty m  w y k o ­
na n iu .

Ż m udz iń sk i je s t a rty s ta  bardzo 
'lo k tm  a pe łn ym  p ro s to ty  —• 

m a w  sobie żadnego e fe kc ia r­
stw a an i pozy. N aw e t m om en ty  
g ra jące ro lę  techn icznego o rn a- 
- le n tu , ja k ie  w iją  się dooko ła 

spania le opracowanego tem a tu  
„A l le g ro "  B eethovenow skim , 

n a b ie ra ją  u n iego cech em ocjona l 
n ych : sp ra w ia  to  przede w szyst­
k im  jego prze dz iw n ie  dźw ięczny, 
pe łny  to n , k tó ry  na w e t w  fo rt ls s i 
m o n ie  je s t n ig d y  ja s k ra w y  1 sam 
przez s ieb ie czyn i w rażen ie. Po 
liry c z n y m  „A d a g io "  w ło ż y ł Ż m u ­
dz iń sk i w ie le  życ ia  w  zachw ycają 
ce „R o nd o".

B raw a  słuchaczy d ługo n ie  da ły 
a rtyśc ie  spoko ju , do pó k i n ie  do­
rz u c ił so w itych  naddatków .

O rk ies tra  sym fon iczna pod k ie ­
ru n k ie m  d yryg en ta  M A R IA N A  LE  
W A N D O W S KIEG O  sta ra nn ie  oprą 
cowała k o n ce rt Beethovena I  do­
brze tow a rzyszy ła  p ianiście. P ro ­
g ram  w ieczo ru  b y ł przeważnie k ia 
syezny. U słysze liśm y na w stęp ie 
c iekaw e fra g m e n ty  „M u z y k i na 
w od z ie " H aend la oraz M ozarta 
pełną w dz ię ku  S ym fo n ię  D -d u r 
tzw . „p ra s k ą ". Na zakończenie 
zab rzm ia ł pe łn ią  h a rm o n ii daw no 
w  Szczecinie n ie  s łyszany Ryszard 
W agner (u w e rtu ra  do op e ry  „R ie n  
z i“ , za k tó re j p rzyg o to w an ie  na le ­
żą się d y ry g e n to w i słowa uznan ia.

M IC H . GR.

Spekulant
a re s z to w a n y
— a śledzie 
sprzedane
Ed w a r d  w o j s z c z u k , k ie ró w  

n ik  p u n k tu  skupu C e n tra li O- 
g ro dn icze j w  Choszcznie zgrom a­
d z ił w  dom u 58 kg  śledzi, k tó re  
na by ł od in n y c h  podobnych jem u  
speku lan tów  na bazarze w  Szcze­
c in ie . Ś ledzie p rz y w ió z ł do 
Choszczna, aby sprzedać ta m  po 
cenie pa skarsk ie j.

S p eku lan t W ojszczuk został a- 
resztow any, a śledzie przekazano 
do sprzedaży Pow szechnej Spół­
dz ie ln i Spożywców w  Choszcznie.

—  TU  są tak uprzejm i sprze 
dawcy, że żony ze sklepu nigdy 
wydostać nie można...!

K IED Y wchodzimy do Szko 
ly  Inżynierskiej prof. 

Dobrzyckl kończy , właśnie 
egzaminować z ekonomii. Zda 
wali studenci I I I  roku W y­
działu A rchitektury.

Jak  w am  poszło kolego -  —  p y ­
ta m y  uśm iechnię tego studenta. 
Zda łem . Chociaż na dobrze, ale 
jes t to  w y n ik  m o je j p ra cy. A  
ja k  inn i?  N a 56 n ie  zdało ty lk o  4. 
Czterech ko legów  uzyska ło stop­
n ie  b. dobre, 21 — dobre , a pozo­
s ta li dostateczne.

Ko lega Janek z I  ro k u  “ iądów - 
k i “  m a ty lk o  jed ną  ocenę b. do­
b rą  z te o r ii rzu tó w  na całą g ru ­
pę, a Jan ina  A n d ra ło jć  dosta ła do 
brze, ale obo je  w ra ca ją  jednako­
w o zadow olen i do osiedla.

Proszę pom yślćć z ta k  trud ne go 
p rzedm io tu  „o b la ł“  z naszej g ru ­
p y  ty lk o  Jeden kolega.

— OBECNA sesja egza­
minacyjna do tej chw ili Idzie 
u nas najlepiej od początku 
istnienia akademii PAM-u — 
mówi dziekan prof. dr. KRE- 
CHOW IECKI. Z w ielu przed­
miotów na V roku wydziału 
lekarskiego (na przykład cho­
roby zakaźne, stomatologia) 1 
IV  roku stomatologii (z orga­
nizacji służby zdrowia, orto- 
dencji 1 dermatologii), wszy­
scy dopuszczeni zdali egzami­
ny.

Jeżeli egzaminy pójdą tak 
dalej, to uzyskamy znacznie 
lepsze w yn ik i niż w latach 
ubiegłych — dodaje prof. 
Krechowleckl.

K o r .

N IE D Z IE L A  85 styczn ia  1955

W iad. g. 5, 7, I, 17, 21,23.50

8.33 — W szechn, Rad, 8.55 — 
lośn tkom  piękne ) m uz.” . 9.25 
„W ieś  tańezy i śpiew a”  9.40 — 
dla  dz iec i w  w ie k u  przędszk. 
9 55 — sk rzynka  ogólna, 10.10 
poezja i  muz. 10 40 — aud. o* 
św ia tow a: 16.50 — R obotn Zesp 
Ś w ie tlic , przed m ik ro fon em ,
11.10 -  „5:0 d la  m łodości , 1140
— skrzynka  Wszechn- Rad 11.52
— ch w ila  m uz. — sygnał czasu, 
11.04 -  przegląd czasopism, 12 15
— poranek sym f. 13.15 — fe lie ­
ton , 13,30 konc. m uz. po lsk. 
15.15 — aud d la  dzieci, 16 —
muz. ro z r, 17.15 — konc. roir> 
17,55 — chw ila  poezji. 18 —. 
lcow n ik  Faster p rzyzn a je  się do 
w in y ” , 19.30 — m el. tan . 20 —
konc. 22 — w iad. aport. 20,30 — 
na fa li  h u m oru  i  sa ty ry , 20.58 -  
stan pogody, 3115 fe lie to n  91-89
— chw ila  m uz, 2136 — m uz. tan
23.10 muz,

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A 
(prog ram  lo ka ln y )

7.55 — om ów ien ie  p ro g r. lok . 
1410 — z c y k lu : W ie jsk ie  p ro ­
b le m y “ : 14.25 -  m oza ika na j-
p'.ękn, m el, 15.05 — „O dpow iada 
m y na lis ty ” , 18.1!  — narodow y 
p la n  gospodarczy NRD na r. 
1953, 16.30 — m uz 16.40 — „W
m ik ro fo n o w e j s iec i” : 20.30 — auo. 
d la  zagr. 21.30 -  aud. dla zagr 
22.30 — aud d la  zagr. 24 — 
ch w ila  m uz. oos. — ry b a c k i ser­
w is  m orsk i,

T E A TR  P O LS K I -  „Faryzeusze J 
grzesznik“  — godz, 19.15. — Ponle 
dz ia łek n ie czynny.

T E A TR  W SPÓŁC ZESN Y — „O że­
n e k "  — godz. 19.15. Poniedz ia łek  

n ieczynny.

COLOSSEUM -  „F a n fa n  T u lip a n " 
— prod, frane. — g. 14. 16, l i ,  28. 

„S k rz y d la ty  d o rożka rz " - -

16, 18, 30.

B A Ł T Y K  — „P u s te ln ia  Parm eń- 
s k * "  — I I  seria — prod, fran c . — 
g 15, 17, 19. 21—„C z te ry  poko le n ia "
— prod. N R D  — a. l i ,  13, —Ponie 
dz ia łek — „P u s te ln ia  Parm eńską“
— * .  18, 1«, 30.

m ł o d a  g w a r d i a  — „M ilc ze n ie  
jes t z lo tem “  — prod, fran c . — g
16, 18, 20 — „S ie d m iu  śm ig łych " — 
prod, radź, — g. 10.30, 13.30. 14. — 
Poniedzia łek — „M ilc ze n ie  jes t zlo
te m " -  g. I i ,  1«, 20.

P IO N IER  -  „C ze ka j na m n ie "  -
— prod. radź. — g. 16 i  19 — „K o
n ik  G arbusek" — g. 10, 11, 12, 13, 
14. Przegląd f i lm ó w  — g. 15, 18. 
Poniedz ia łek — „C ze ka j na m n ie "
— godz. 14, 16, 19, — „B ru n a tn a  
pa jęczyna" — g. 21, — Przegląd 
f i lm ó w  d o kum e n ta lnych  — godz. 
13, 18.

H U T N IK  — S to lczyn — „S tre fa  
zachodn ia " — pro d . węg. — g. 13,
17, 19 — „C z w a rty  pe rysko p " — 
prod. radź. — g. 13. Poniedzia łek
— nieczynne.

P R ZY JA ŹŃ  — D ąb ie — „P ło m le -  
— prod. weg. — g. 16, 17, 19. 

„C za pa jew " — prod. radź. — 
g. 13. P oniedzia łek — nieczynne.
1 M A J  — żydó w ce  — „C y w il na 
s ta d ion ie " — prod. węg. — g. 15, 
17, 19 — „C za rc i ż le b " — prod- 
po lsk. — g. 13. Poniedz ia łek — 
„C za rc i ż le b " — g. 17, 19.

M U ZE U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  -  W ały  C hrobrego i u l. 
Jan is ław y — o tw a rte  w to rk i,  śro­
dy , p ią tk i, soboty i  n ie dz ie le  od 
godz. 10 — 16, c z w a rtk i od godz. 
12—18. W  po n ie d z ia łk i i  dn i po- 
św iąteczne — m uzeum  nieczynne. 
D Y ŻU R Y A P T E K :

____________ I O » l » »  -  STROBA H

DNI LENINOWSKIE
|uż 70 tys. osób uczestniczyło

w wieczornicach świetlicowych 
i oglądało filmy o Leninie
LUDNOŚĆ woj, szczecińskiego uroczyście obchodzi 

„D n i Leninowskie“ . Na setkach akademii, wieczornic 
1 odczytów robotnicy 1 chłopi, młodzież pracująca i szkolno 
składają hołd pamięci w ie lkiego wodza Rewolucji Paź­
dziernikowej 1 nauczyciela mas pracujących świata. YV sa­
mym Szczecinie odbyło się już około 30 wieczornic w św ietli­
cach zakładowych, w których wzięło udział blisko 40 tys.

BA RD ZO  SŁU SZN IE  czyn i obsłu 
ga tra m w a jó w  przestrzega jąc aby 
pasażerowie n ie  w s iad a li przed 
n im  pomostem. Szkoda ty lk o , że 
m niejszą uwagę zw raca się na po 
m ost ty ln y , k tó ry m  zawsze w y 
»lada sporo osób. W rezu ltacie 
część pasażerów n ie  zdąży wsiąść. 
Wóz ruszą n ie przep e ln io ny, a pa­
sażerowie muszą czekać na na ­
stępny tra m w a j (hp)

ZA M Ó W IE N IA  na b i le ty  zb io ro ­
we dla  zakładów  p ra cy  na f i lm  

p t. „F a n fa n  T u lip a n “  p rzy jm o w a ­
ne  są codziennie w  kasie k in a  od 
godz. 10. Zam ów ien ia  są rea llzow a 
ne w ed ług  ko le jno śc i składania.

J A K  D ŁU G O  jeszcze nasze proś 
b y  o k io sk  R uchu albo M H P  
będą głosem w oła jącego na pusz­
czy — piszą do „ K u r ie r a "  zn ie ­
c ie rp liw ie n i m ieszkańcy Dąbia. 
Po paczkę papierosów , gazetę czy 
zapa łk i ga n ia m y aż na  Dworzec. 
Czemu zupełn ie zapom niano o na 
SZeJ d z ie ln ic y  skoro w  śródm ieś­
c iu  k io s k i rosną jeden p rz y  d ru ­
g im  ja k  g rzyb y  po deszczu. (ao)

N iedz ie lne  
imprezy sportowe

GODZ. 9 — M ała  sala M R N  p l.
D z ierżyńskiego — da lszy c iąg In ­
d yw id u a ln y c h  m is trzo s tw  Szczeci 
na Jun iorów  w  te n is ie  sto łow ym .

GODZ. 9 — św ie tlica  S toczn i — 
dru żyno w e  m is trzostw a Szczecina 
w  te n is ie  s to ło w ym  ko b ie t: K o le ­
ja rz , stal, u n ia  u  i  Spójn ia .

GODZ. 10 — św ie tlica  Osiedla 
A kade m ick ie go  — d ru żynow e m i 
s trzostw a Szczecina w  ten is ie  sto­
ło w y m  kob ie t.

GODZ. 11 — H ala  S portow a — 
os ta tn i dzień p ó łfin a ło w ych  roz­
g ry w e k  w  koszyków ce m ęsk ie j o 
w e jśc ie  do L ig i:  K o le ja rz  
(Gdańsk) — AZS (Szczecin), G w ar­
d ia  (Opole) — AZS (Poznań).

GODZ. 11 — sala W K K F  — al. 
W oj. P o lskiego — mecz szachowy 
K o le ja rz  (Szczecin) — Spójn ia 
(Poznań).

GODZ. 16 — m ała k ry ta  p ły w a l­
n ia  — p l. O ra ł B ia łego — zaw ody 
p ływ a ck ie  o „P u c h a r M iast“  
Szczecin — Łódź.

Godz, 16 — m ała  sala M R N  — 
m lędzyokręgow e spo tkan ie  w  te n l 
sie s to ło w ym  Szczecin — Poznań.

GODZ. 19 — H ala  S portow a — 
męcz bo ksersk i o w e jśc ie  do I I  
L ig i — K o le ja rz  (Szczecin) — KS 
(Grudziądz).

UROCZYSTA wieczornica 
w Klubie TPP-R w Szczecinie 
zgromadziła setki robotników 
1 młodzieży ze szczecińskich 
zakładów pracy. Zebrani wy­
słuchali odczytu Mirosława 
Chmle’ ewsklego pt. „Lenin  
w Polsce“  oraz oglądali film  
„Len in  w październiku“ . Du­
żym zainteresowaniem cieszy 
się wystawa dzieł Lenina 1 
ksiąAek o nim, urządzona 
przez bibliotekę klubu.

W ielką frekwencją cieszyły 
się film y  o lyeninle wyświetla 
ne przez dwa dni w kinach 
Szczecina i miastach powiato­
wych oraz podczas akademii l 
wieczornic w zakładach pra­
cy. Filmy te dotychczas oglą­
dało 30 tys. osób. W  kinie 
„Colosseum" na 9 seansach 
film u „W ie lka  Łuna“  l „C zło­
wiek z karabinem“  było 8 tys. 
osób, w tym około 2.500 zor­
ganizowanej w grupy młodzie 
ży szkolnej.

W  okresie „D n i Leninow­
skich“  ożywiły swą działal­
ność świetlice TPP-R. Tak 
np. świetlica TPP-R w Dęb­
nie urządza konkurs recyta­
torski i wieczory literackie, 
których treścią jest twórczość 
poetycka 1 literacka o Leni­
nie.

Dziś
zbierają się 
mieszkańcy 
¡11 obwodu
f  \  B WODO W Y Komitet Ob- 

rońców Pokoju Obwód I I I  
i Komitet Frontu Narodowe­
go nr. 33/34 zapraszają wszy­
stkich mieszkańców Szczecina 
na w ie lk ie  zgromadzenie 
sprawozdawcze z Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju, 
które odbędzie się 25 stycz­
nia 1953 r. o godz. 17 w sa­
l i  SPZB (ul, Niemcewicza 9). 
Na zakończenie zgromadzenia 
zostanie wyświetlony film  pt. 
„Lenin  w 1918 roku“ .
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Szczecińskie Zak łady W apienno — F iasko -a 
z siedzibą w  Łobezle zaangażuj? 

g łów nego księgowego 
2 księgow ych 
2 kon tys tk i 
p lan is tę  finansowego 
insp ekto ra  p ro d u k c ji 
te chn ika  no rm ow an ia 
te chn ika  energetyka 
2-ch te chn ikó w  m echan ików  
zaopatrzeniowca
Zgłoszenia k ie row a ć  do Dzi.‘ ' t  K a d r SZ W l’ 

w  Łobezle u l. Rapackiego. 91 -K

Ż W IR  pospółkę oraz przesiany żw ire k  do 
ty n k ó w  dostarczają z w łasnych ż w iro w n i w 
każdej ilośc i fran co  stac ja  odbiorcza SPOł  
D Z IE LC ZE  Z A K Ł A D Y  CHEM IC ZN O—T Ł U ­
SZCZOWE I  M IN ER ALN E „C ze rw o ny  K o­
syn ie r" w  G d yn i u l. Batorego i  te l. 33-06 
1 25—39. 70-K

R e fle k łan c t na „M A C E " mogą się zareje 
strow ać do 10 lu te go  w  K o ng re ga c ji W yzna 

n ia  Mojżeszowego ul. N iem cew icza i  co­
dziennie prócz sobót od godz 10 do 14

382-G

OBWIESZCZENIA
U nieważniam y pieczątkę podłużną u nastę­

pującej treści i Zak ład  Sieci E le k tryczn ych
' “  ........  “  '  ‘  Szczecin

Unieważnia się skradzioną p ieczątkę o t reS- 
c ii M ie jsk i H ande l D eta liczny A r ty k u ły  spo­
żywcze śk lśp  n r. 56 u l, P o ko ju  <9 97-K

j  PRACOWNICY POSZUKIWANI f

P otrzebny g łó w ny  ks ięgow y do W arsztatów 
Szko len iow ych P rod u kcy jn ych  (M łyn) w  Te­
chn ikum  Przem ysłu M łyn a rsk ieg o  w  K ra je n ­

ce dow Z ło tó w . W arun k i dobre , możliwość 
prowadzenia k i lk u  księgowości, oko lica  bardzo 
ładna, m ieszkan ie zapewnione. 9fl»K

B iu ro  T ransportow o państw ow ej C en tra li 
D rzewnej za tru dn i) 

k ie ro w n ikó w  baz 
k ie ro w n ik ó w  w arszta tów  
Inspektorów  
re fe rentów .
Wymagana p ra k ty k a  z zakresu tran spo rt i 

m echaniczno — konnego. Zgłoszeni« B iu ro  
T ransportow e PCD Szczecin Zuh ró w  1 pokól 
21___________________________________________ 95-K

B iu ro  P ro je k tó w  B u do w nic tw a Przem ysłowe 
go w Szczecinie ul- G arncarska 5 za trudn i 
inżyn ie rów  i  te ch n ikó w  ins ta la c ji san ita r­
nych oraz te ch n ikó w  budow lanych (a rch ite k ­
tu ra ). 92-K

W ojewódzkie przeds ięb iors tw o Robót Drogo« 
nych w  Szczecinie u l. F r, Engelsa n r, 4 (N ie­
dzia łkowskiego) za tm d n i na tychm iast te chn i­
ków d ro gow ych , pisarzy budow lanych, praco­
w ników  fizyczn ych  W ynagrodzenie w-g układu 
zbiorowego w  d ro go w n ic tw ie  87-K

OGŁOSZENIA DROBNE
■ijjjijfjii.

TR ZYM IE S IĘ C ZN E  no- 
woczpsne koresponden­
cy jn e  ku rsy  księgowoś. 

Łódź 1 — s k ry tk i
163. Z-K

p iz y jm u le  zapisy na ku rs  k ie ro w n ikó w  
sportu i p ra cow n ikó w  za tru dn ion ych  w  tra n ­
sporcie sam ochodowym  Kandydac i mogą zgła 
« s ć  się in d y w id u a ln ie  lu b  przez zak łady p ra ­
cy do sekre tara tu  P  Z  M  Szczecin Felczaka 17 
H p. te ł. 32-47 RozooezecUe kursu nastąpi 18 
mtego br, o "o d*. 17. 99-K

Powszechna Spółdzie ln ia Spożywców w Łobe 
7.1 e p rz y jm ie  na tychm iast do pracy głównego 
księgowego na w arun kach  um ow y zbio row ej, 
Mieszkanie zapewnione. 383-G

N A U K A  pisanie na m a­
szynach m etodą ślepa 
d z ie s ie r i' i  alcową. Ju. 
randa i l  a Pogodno

25« O

ROŻNE-.

KR O JU  dam sk'ego 1 
dziecięcego wyucza m l 
s trzyn : cechowa. S iko r
skiego 2-3 lś9 -0

R ENTGEN —  Choro­
b y  w ew nętrzne. D r
W łóczew ski a l. W o j­
ską PolsKtego n r, 10 
godz iny p rzy jęć  9-12 t 
17-18 30S-G

HANDLOW E:

KUPLĘ m o to cyk l 350 
ocm lu h  w iększy, na j 
chę tn ie ' BMW w  do 
hrym stanie. Scleeien 
negf '1-5 3gl-G

P r e n u m e r a t

„ K u r i e r * *

A A



CWKS prowadzi
w zawodach 
narciarskich
Z ATK -4 0 :2 4
W  D R UG IM  d n iu  m tędzynarodo 

w ych' zaw odów  n a rc ia rsk ich  
m iędzy rep rezen tac jam i b ra tn ich  
'A rm ii C zechosłowackiej i  Pols­
k ie j (A T K —CW KS) rozegrano na 
K ro k w i ko n ku rs  skoków.

Do k o m b in a c ji k lasyczne j uzy 
tk a n o  w y n ik i:

1) Jebavy (A T K ) skok t 55, 61,5 
1 64 m ., no ta 215 p k t.

2) R ig r  (A T K ) sko k ! 50, 59,5 1 
89,5 m , no ta 203,5 pk t.

9) K rzep to w sk i sko k i 51, 56,5 i 
56 m. no ta 203,2 pk t.

4) K o w a lsk i (CW KS)
P o zawodach p ią tko w ych  

C W KS prow adzi 40:24.
W  pie rw szym  d n iu  A T K  w y ­

g ra ! sztafetę 4x19 km . a Polacy 
b ieg zjazdow y. P ie rw szym  by ! 
Gąsienicą — C iaptak.

Pod
szczec-fisk im
k o szem
W  P IĄ T E K  rozpoczę ły się w  

szczecińskiej h a li spo rtow e j 
pó łfina łow e  ro z g ry w k i o wejście 
d o  l ig i  koszykow ej. W  p ie rw ­
szym  spo tka n iu  K o le ja rze  z 
Gdańska po kon a li G w ard ię  O- 
po le  73:43 (24:23). Gdańszczanie 
przewvższa!Ł p rze c iw n ikó w  przy 
go towaniem  techn icznym , co w  
szczególności uw id oczn iło  się w 
d ru g ie j po łow ie  meczu. W  am b it 
n ym  zespole G w a rd ii na na jw yż  
szą notę zas łuży ł L e w ic k i zdoby 
w ca 11 p u nk tów . U  ko le ja rz y  na j 
lepszy b y ł M a jew sk i. N a jw ię k ­
szą ilość koszy d la  Gdańska uzy 
s k a li Tom aszewski — 20 i  Olszo­
w s k i — 19.

D ru g i mecz p rzyn ió s ł zw ycięs­
tw o  akadem ikom  7 Poznania nad 
szczecińskim  A Z S -e n t 52:42 
(23:20). Na po rażkę szczecinian 
Z łoży ło się zdenerw ow anie ze­
spo łu, słabe k ry c ie  i  b ra k  ce l­
n ych  rzu tó w  do kosza. Poza 
S ze m p lińsk im  w szyscy zag ra li po 
n iż e j sw ych m ożliwości. N a jle p ­
szym i s trze lca m i Poznania b y li 
Hausz — 12 i  C hm ie lew sk i — 9. 
d la  Szczecina — Szem p lińsk i — 
19.

Dziś o godz. 11 odbędą się ostat 
n ie  spo tkan ia : AZS — K o le ja rz  
G  iańsk, i  G w ard ia  Opole — AZS 
Poznań.

Na ringu w .Szczecinku
bokserzy młodej Gwardii
rozpoczynają walki 
o wejście do I I  ligi

zasługa obu bra c i G A BALISÓ W , 
k tó rz y  b y li czo łow ym i zaw odn i­
kam i, działaczami, in s tru k to ra m i 
i.t.p . D opiero u tw orzona w  zesz­
ły m  ro k u  sekcja w  G w a rd ii za­
pe w n iła  dobre w a ru n k i i  zgro­
m adziła  w szystk ich  pięściarzy 
Szczecinka.

D IE R W S Z A  ra k ie ta  św ia ta , Au 
*  s tra li jc z y k  Sedgman rozg ryw a 

ju ż  mecze na te ren ie  U SA w  cha 
rak te rze  zawodowca, a tym cza­
sem w  nieobecności jego, ty tu ł 
m is trza  tenisow ego A u s tra li i zdo­
b y ł 18-Ietni R osew all w yg ryw a jąc  
w  fina le  z fa w o ry tem  Rosę 6:0. 
6:3, 6:4.

n R U G IM , obok szczecińskiego Kolejarza, reprezentan 
tem Pomorza Zachodniego w  spotkaniach o wejście 

do I I  lig i bokserskiej jest Gwardia Szczecinek. O druży 
nie te j nie w iele słyszeliśmy. Wiemy że Gwardia została 
mistrzem woj. koszalińskiego nie ponosząc ani jednej po 
rażki.

ZB IG N IE W  G AB A LIS  jest 
nie tylko czołowym zawodni­
kiem, ale także jednym z naj 
bardziej aktywnych działa­
czy bokserskich w  Szczecin- 
ku.

Turniej
k o s z y k ó w k i

o mistrzostwo
P olski
UH PIER W S ZY M  meczu tu rn ie ju  

koszykó w k i o m is trzostw o 
P o lsk i W łó kn ia rz  (Łódź) poko­
na ł S pó jn ię  (Gdańsk) 58:55 
(23:38) W  d ru g im  spo tkan iu  Stal 
po zac ię te j walce pokonała 
CW KS 48:47 (23:23) .

Z y b ip a  w k u l!  
15,05 m .

D O N A D  800 le kko a tle tó w  L e n ln - 
*  gradu w zię ło  ud z ia ł w  dorocz 

n ych  zawodach w  h a li. 80 m  pp l. 
w y g ra ł reko rd z is ta  E u ro p y  — L itu  
je w  w  10,6, w  b iegu na 400 m  k o ­
b ie t zw yc ięży ła  Solopowa — 1:01,8.

Z yb in a  uzyska ła  w  pch n ię c iu  
k u lą  doskona ły  w y n ik  15,05.

POD OKIEM  W IC EM IS TR ZA

f j  W AR D ZISC I s ta rann ie  przy - 
'^ g o to w u ją  się do bo jó w  o w e jś  

c le  do' I I  — lig i. Od grudn ia , 
pieczę nad n im i o b ją ł w ie lo k ro t­
n y  m is trz  Po lski, i w icem istrz  
E u ro p y  z 1939 r .  — Z ygm un t 
K O ZIO ŁE K .

—G łów ny nacisk k ładę na te ­
chn ikę  i pracę aóg — objaśnia 
K o z io łek , (w iem y, że b y ły  to  je ­
go a tu ty ). — M ai chłopcy to 
d ru żyna przyszłości, ale prze­
c iw n icy  niedoceniając nas m o­
gą sie p rzyk ro  rozczarować Nie 
d z ie ln y  mecz z G w ard ią  G orzów  
po zw o li nam na z o r ie n to w  
się

X

W IE C H

FANFAN FIIOŁ
W  W arszawie i  Szczecinie w y  —  Jaka różnica, i  to  I  tam -

¡SSa‘3SŁi*5SSffiS-,,!S <° ***“*"**
szący się o lb rzym im  powodze- — No, różnica jest JtOl- 
n ie m . k i na pęczki, a  tulipan kw ia t

o »  „ e , n j .  f i l » , .  w  fe . i . to -  S a to lta T / jB B ,  doniczkowy 
nie w iech a . —  Mniejsza o to, aosyć na

tern, że obraz pouczający i  
D Y L E M , uważasz mnie nic dziwnego, że ludzie, od 
D  pan, w kinie „Colosseum”  rana przed kinem stoją w  

na tern calem obrazie pod ty tu- ogonkach, a kie row n ik i  bile 
łem „F ijo ł“ . terzy ledwo nogami ze zmę-

— Jaki f ijo ł, nie wiem o czenia powłóczą.
czem pan mówisz? — Faktycznie tak jest, ale

— Jak to pan nie wiesz? o czem, że on nasz detalicz- 
Taki mocno chisiowaty m ło- nie, podług pańskiej osoby, 
dziak, co z pałaszem po da- poucza?
chach lata i  kogo może to — Jakto o czem? wyraźnie  
dzióbnie, z francuską króle w  pokazuje jakie to dranie te 
ną chce się żenić, a w tak dawniejsze króle byli. 
zwanern międzyczasie cygan.  — No rzeczywiście, kró l
ka nie cyganka, córka ku ła- piękne cygankie, przy kości, 
ka nie kułaka  — co w  sianie tu lipanow i odebrał i  na siłę 
przytraci —  to jego. Z gałęzi chce z nią zamieszkać 
się' urywa, na dzwonie hużda! —  A ona go w mordę!

A... to Fanfan Tulipan, 
■ nie żaden f i  jo l!

SZYBCIEJ wyprowadzaj 
w łasnych siłach. — Jak ie lewy prosty —  mówi do SWO- 
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— T rudno m i pow iedzieć, bo rzyńskiego, wicemistrz Euro- 
K r f S  t e y m y “ “ ¿J, N,p‘;  w  Koziołek. Burzyński ma
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w e j. i na k o r o l e w i c z a  w  pó ł pierwszej drużyny nie są wie  
c ię żk ie j. Czy słusznie — okaże , . .
się ju ż  w  niedziele. starsi.

Obserwując trening pięścią 
rzy Gwardii, uderza nas prze 
de wszystkim m łody w iek za­
wodników. Przeciętna, waha 
się w  granicach 18=tu do 19-tu 
la,t w  pierwszej drużynie a re  
zorwowi są jeszcze młodsi.

DOPIERO OD R O KU .

IW IE T A K  daw no jeszcze, boks 
11 w  Szczectnku przechodził 

c iężk i k ry z y s  — m ów i k ie ro w n ik  
se kc ji W RÓ BEL. — W praw dzie 
b y ło  zain teresow anie ze s tro n y  
m łodzieży, ale w  je d yn e j sekc ji 
boksersk ie j U n ii b ra kow a ło  dzia 
łączy. Że jako ś się „p ch a ło ” , to

■ Maderski i  mechanik z holownika instynkto-
■ wnie cofnęli się nieco. Zdawało się że krępe
■ czarne cy lindry łada chwila pękną, rozsadzone
■ potężnym ciśnieniem, lub że oszalałe- tłok i wy-
■ skoczą z nich jak  dwa pociski, rozwalając 
I  grube ściany głowic.
■ Tylko Pałamarz klęczał nadal przy pompie,
1 wzruszony, zasłuchany w  ów piekielny warkot, 
a k tóry  dla niego był tryum fa lną  fan farą , wpa-
■ trzony w  drgającą panicznie strzałkę manome-
■ tru , która wskazywała już nie tylko obciążenie 
a maszyn, lecz także jego zwycięstwo. U paja ł się
■ nim, milcząc jak  zawsze, z twarzą na pozór
■ obojętną i  spokojną, pociągając nosem, który 
a zwolna powracał do swego zwykłego zabarwię
■ nia.
J  Upłynęło pięć minut, dziesięć... 
a Wtem zgłosił się Grabień.
■ —  Czuję gwałtowny prąd dokoła nóg. Spycha
■ mnie naprzód.
a —  Zmniejszyć obciążenie do sześciu kilogra-
■ mów! —  zawołał Jakus. —  Powiedzcie Pała-
■ marżowi!
a H ipo lit cofnął korbę regulatora. Strzałka na
■ manometrze skoczyła w  ty ł, zatrzymała się na
■ czerwonej kresce, opadła niżej.
j Naczelny inżynier rozmawiał z Bamatem.

a Jesteście tuż za Grabieniem. Starajcie się na
■ macać jego nogi.
2 —  Aha! Mam jeden jego but! —  zawołał 
a Antoni. —  Zaraz go tu  wypłuczę całego.
■ Lecz Grabień był już  wolny i  energicznie pro 
2 testował przeciw gwałtownemu natryskowi, któ 
a ry  przyparł go z całą siłą do przedniej ściany.
■ Barnat ze zdziwieniem stwierdził, że wąż, 
•  twardy dotąd ja k  żelazo, nagle zwiotczał. Zanim 
a zdążył nacisnąć kontakt telefonu aby o tym  za
■ meldować na pokład, usłyszał głos inżyniera:
a —  Zamknęliśmy kran. Grabień jest ju ż  wol-
■ ny. Wycofajcie się obaj z tunelu.
■ —  Aha —  mruknął Antoni, ja k  gdyby zasko- 
J  czony tą  wiadomością. Zaczął się cofać, lecz 
a wtem coś sobie przypomniał.
s —  Inżynierze!
2 Jakus był przy telefonie, 
a —  Słucham.
■ — K to  tego węża tak wzią ł za pysk? 
2 Hipolit?
a Naczelny inżynier śmiechnął się.
■ —  Tak H ipo lit. Bo co?
2 —  Jak długo ja  z tą  bestią tu  rozrabiałem?
a —  badał dalej Barnat.
■ —  Z nową końcówką niecałe piętnaście mi- 
2 nut.
1 —  A  ile jestem pod wodą?

■ — Pięćdziesiąt pięć. Zaraz warń opuścimy
2 platformę. Jak się czujecie?
, —  Ja? Doskonale, tylko...

1 —  No?
* —  Inżynierze, dajcie mi jeszcze choć kwa-
2 drans! Choć dziesięć m inut! Chciałbym sptóbo-
■ wać jak ten smok daje radę świeżej ścianie.
■ Jakus zawahał się. Postanowił przerwać pra- 
2 cę w  tunelu do czasu wykończenia urządzeń, któ
■ re pozwolą na je j dalsze prowadzenie ze stano-
■ wisk u wejścia do kanałów, przy burcie wraku, 

bez narażania ludzi. Lecz tak  czy inaczej trzeba

było przedtem przekonać się z jaką szybkością 
można będzie rozmywać twardą, nienaruszoną 
jeszcze glinę w  przodku korytarza przy użyciu 
nowej końcówki węża. Tunel u prawej burty 
prawie nie ucierpiał podczas trwania  sztormu; 
widocznie prąd, k tóry  osłabił ściany lewoburto- 
wego odcinka, nie docierał tam wcale. Zważyw­
szy to wszystko i  upewniwszy się, że Grabień 
posuwa się tuż za Bamatem o własnych siłach, 
naczelny inżynier zgodził się.

— Nie dłużej niż kwadrans —  powiedział 
jeszcze. —  I  macie zmierzyć ile  przez ten czas 
wypłuczecie.

Barnat był już u wylotu kanału. Uregulował 
zawór powietrzny w  hełmie { wstał. Nogi m iał 
zdrętw iałe, sztywne ja k  k łody; nasiąknięte wodą 
swetry k le iły  mu się do ramion i  piersi. Sklarował 
swoje przewody, sprawdził czy nie krzyżują się 
z przewodami Rafała i  ciągnąc za sobą węża ru  
szył pod górę stromym korytarzem wejściowym. 
Wydostawszy się na poziom dna morza zasygna 
lizował lin ką : „W ybrać luz”  i  obszedłszy dokoła 
ru fę  wraku piętrzącą się wysoko niby skalne 
urwisko nad jego głową, znalazł się u  prawej 
burty. Tu zejście do tunelu było m nie j strome 
Za to sam tunel opadł w  dół, zgodnie z przechy 
łem statku. Łatw ie j tam było wejść n iż wycofać 
sie z ciasnego kanału.

Trzeba go będzie wypłukać tak, żeby biegi 
poziomo —  pomyślał A ntoni wpełzając do czar­
nego otworu. —  Teraz to pójdzie prędko. Hipo 
l i t  pokazał co umie. Gdyby nie ta  jego przeciw 
odrzutowa końcówka, Rafał zapewnie n ie wy­
szedłby stamtąd żywy...

Ostatnia refleksja uprzytomniła mu dopiero 
co przeżyte krótkie chwile grozy, podczas któ­
rych czuł bliskość straszliwej śmierci przyczajo 
nej nad n im  u sklepienia tamtego tunelu.

Uśmiechnął się na pół ironicznie.
I  to wszystko w tym  celu, żeby uratowac°Gra 

bienia! ,  Albo może dlatego, żeby oszczędzić no­
wego wstrząsu Teresie!

Nagle przyszły mu na myśl słowa Sabiny Ja 
kusowej. Mówiła wtedy, że się zmienił, że zaczął 
liczyć się z uczuciami innych, nie ty lko  z własny­
m i namiętnościami.. Nie zwrócił wówczas uwagi 
na to je j zdanie. Teraz zacząłpodejrzewać, że kry 
je  się w  nim przynajmniej część prawdy.

Sabina powiedziała jeszcze, że dokonał wyboru; 
że nie wróci „na tamtą stronę barykady”  —  do 
„tamtych”  ludzi. I  znów miała rację!

Zastanowił się 00 by też powiedzieli „tam ci lu ­
dzie”  na to, że wyniósłszy cało głowę z niebezpie­
czeństwa i  ocaliwszy życie człowiekowi któremu 
według ich mniemania z pewnością powinien był 
życzyć śmierci —  naprasza się by mu pozwolono 
na dodatek raz jeszcze wleźć do te j kreciej nory 
jedynie z chęci wypróbowania ulepszonego narzę­
dzia pracy.

Roześmiał się głośno. Gdyby mu k ilk a  la t te 
mu ktoś powiedział, że dziś tak właśnie postą­
pi, że uczyni to nie dla popisania się odwagą, 
nie aby zadowolić własną próżność, lecz ty lko  
z myślą o ja k  najlepszym wykorzystaniu czasu 
i  może także ze szczerego zainteresowania, z 
koleżeńskiej życzliwości dla niejakiego Hipo­
lita  Pałamarza — wzruszyłby ramionami.

Uświadomiwszy to sobie, poczuł —  nie raz pier 
wszy zresztą — wyraźną niechęć, może nawet dla 
tamtego Barnata; dla człowieka, którym być już 
przestał; którego cień pozostawiony u początku 
nowej drogi zaczął ju ż  blednąc i znikać.

Wśród gęstej, nieprzeniknionej, czarnej jak  sa­
dza ciemności natknął się na ślepą ścianę tunelu.

— Aha —  mruknął półgłosem. —  I  tędy prze­
bijemy drogę.

Nacisnął kontakt telefonu.
— Na pokładzie! Otwórzcie kran ! —  zawołał 

głośno.

RO ZDZIAŁ X X X

Dwudziestego czwartego sierpnia pierwszy 
tunel pod dnem m/s Adlernest został wreszcie 
przebity. Dokonał tego Pałamarz przy pomocy 
urządzenia, nad którego skonstruowaniem pra 
cował od chw ili gdy Orbach zaczął w yp łu k i­
wać pierwszy otwór wejściowy. Trwało to do­
kładnie osiemnaście dni...

Pomysł racjonalizatorski b y ł w  zasadzie p ro ­
sty. Pałamarz doszedł do wniosku, że zamiast 
drążyć tunel o takie j średnicy, aby mógł się w 
nim pomieścić nurek z wężem, wystarczy wsta 
wić pomiędzy wylo t węża a jego mosiężną koń 
CÓwkę długą rurę stalową, którą będzie można 
wpychać coraz dalej pod dno wraku w  miarę | 
rozpłukiwania gruntu. Gdy kanał przebijany w ! 
taki sposób osiągnie długość równą długości 1 
pierwszego odcinka ru ry , przykręca się do niej j 
następny odcinek fc tak dalej, póki końcówka 1 
wyrzucająca strumień wody nie przebije się 1 
pod wrakiem na drugą stronę.

Trudność zastosowania takie j metody w  : 
praktyce sprowadzała się do manewrowania ; 
przewodem z ru r  stalowych o średnicy dwu i  1 
pół cala i  długości dwudziestu czterech met- 1 
rów, którego ciężar wynosił ogółem ponad sto 
pięćdziesiąt kilogramów.

Osobne zagadnienie stanowiło poza tym  
przewleczenie lin y  przez tunel. Nie chodzi bo- , 
wiem ty lko  o przebicie na w ylo t otworu pod i 
dnem statku. Ten o tw ór potrzebny jest po to 1 
aby przewlec tamtędy linę i  przeciągnąć za ! 
nią strop, k tóry  ma posłużyć do utrzymania i 
pontonu u burty  podnoszonego wraku. Lecz 

średnica tunelu wypłukanego takim  sposobem , 
jest tak mała, że nurek nie mógłby się tam i 
dostać i przepełznąć z liną  na drugą stronę. ■

—  I  patrz pan, ja k  dostał 
w pycho, zakochał się już bez 
pamięci!

— To mnie się zdaje trosz- 
kie nie poważne. Mojego bra 
Ciszka żona, znaczy się bra­
towa, dwadzieścia la t w  ucho 
go leje, a on się jakoś nie  
może w  n ie j rozkochać na 
zabój.

—  Twardy facet!
— W każdem bądź razie ka 

wał oprychy.
—  Kto?
—  No Lulek Piętnastka, ten 

cały król. Nie wiesz pan, że 
króle są numerowane?

— I  po mojemu słusznie, bo 
by się dzieciom w  szkołach 
m ylili.

— W każdem razie „15" du 
ży rozrabiaka.

— Dzisiaj już  by ta k i c lo j-  
ra k  nie był!

— Przypuszczam. Chociaż 
tra fia ją  się podobne w  tych 
paru sztukach co się jeszcze 
po święcie kręcą. Jak na-  
przykład ten egipski Twaróg.

— Faruk nie Twaróg. A le  
pognali mu kota koniec koń­
ców.

—  No tak  jest, ale czytałeś 
pan chyba w  „ Przekroju“  ja k  
na ostatek jeszcze zaszurał. 
Nie dosyć, że za kazionne pie 
niądze 1500 krawatów sebie 
sprawił, 2.000 koszul dzien­
nych popelinowych, a codzien­
nie wyrzucał raz noszoną ko­
szulę!

— Może m iał „drobne", czy 
l i  ja k  to mówią egipskie ba­
ranki?

— To um yj się łobuzie, 
proszkiem galanterie t wysyp, 
a surowca nie niszcz! A le nie 
dosyć na tern, że rządową fo r­
sę wydawał na pocztówki z 
cielesną treścią, jeszcze 
17-letn ie narzeczone jakie­
muś doktorowi zabrał i  sam 
się z nią ożenił.

— Po mojemu ten doktór, 
to jakiś flim on, że dał z sie­
bie parasola zrobić, Tulipan  
inaczej by postąpił. Króla pa 
rę razy pałaszem po krzyżu 
by przeciągnął, narzeczone 
na konia i  chodu na puszcze 
Saharę. Rzecz jasna, że po 
drodze musiałby ładne pare 
osób zimnem trupem położyć 
i  podpalić coś nie coś z za- 
budowań, ale Faruk leżałby 
u niego ja k  neptek.

— No dobrze panie sza­
nowny, ale co by doktór ro­
b ił na te j puszczy, z czego by 
egzystował?

—  Spokojna głowa! Bcdui- 
nów by leczył — z samego 
egipskiego zapalenia oczów 
mógłby ładnie żyć i  żonę p rz y . 
zwoicie utrzymać.

I  w  ta k i sposób nic dziw­
nego, że dla Tulipana ludzie, 
zwłaszcza kobiety, słów nie 
mają, a doktora uważają za 
ciapciaka i  wypchane trocina­
m i mumie egipskie.
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